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(Pracownie i mieszkania robotnicze'),
III. Pod względem urządzenia lokalów, służącj eh 

za pracownie przemysłowe i mieszkania robotnicze, 
rok ubiegły nie zapisał się znaczniejszemi zmianami 
na lepsze. Obok przedsiębiorstw, którym ze stano­
wiska przemysłowego i sanitarno-policyjnego niewiele 
albo nic naw et zarzucić nie można, spotyka się czę­
stokroć niestety ta k ie , których stan i urządzenie 
szydzi z najpobłażliwszej krytyki. Jak  sprawozdania 
zgodnie stwierdzają, postęp w kierunku budowlanym 
i zdrowotnym spostrzegać się daje tam  tylko, gdzie 
inspektorowie wywierać mogą pewien wpływ bezpo­
średni z góry, t. j . w tych zakładach przemysłowych, 
do których otwarcia względnie przekształcenia po­
trzeba w myśl ustawy osobnego przyzwolenia wła­
dzy, udzielanego z reguły pô  wysłuchaniu opinii or­
ganów inspekcyjnych. Na tej podstawie jeden z in­
spektorów przemawia też wprost za rozszerzeniem 
§. 25 ustawy przem. aa  wszelkie bez wyjątku przed­
siębiorstwa przemysłowe (dotąd podlegają mu tyKO 
większe) i doradza, aby —  o ile chodzi o zakłady 
mniejsze, nie posiadające ognisk ani motorow i me 
zagrażające bezpieczeństwu lnb zdrowiu sąsiadów, 
władzom gminnym służyło prawo czynienia potrze­
bnych [dla takiej licepcyi dochodzeń, co do liczby 
zatrudnionych robotników, rozmiarów pracowni, ilości 
powietrza w niej, stanie ewentualnych mieszkań ro­
botniczych i t- P*,

jest to myśl w zasadzie niewątpliwie słuszna, 
jakkolwiek co do sposobu jej przeprowadzenia mogą 
być zdania rozmaite. Nam się n. p. co najmniej ry- 
zykownem wydaje poruczanie w dziedzinie przemy­
słu czynności, choćby tylko sanitarno-policyjnych. 
wymagających wszakże pewnego fachowego zrozu­
mienia rzeczy, władzom gminnym, szczególnie na 
prowincyi. W projekcie tym widzimy raczej argu­
ment, jeden więcej, za koniecznem pomnożeniem per- 
sonalu inspekcyjnego, który do takich badań jest or­
ganem najwłaściwszym.

Niektóre sprawozdania podnoszą fakt, ze sta­
nowiska hygienicznego pocieszający, że instalacya 
elektromotorów rozpowszechnia się stale, nawet 
w przedsiębiorstwach mniejszych. Zresztą w najroz­
maitszych kierunkach, pod względem urządzenia 
warsztatów, szczególnie w przemyśle rękodzielniczym 
braków i niedomagań dużo, a najczęstsze: powsze­
chna prawie ciasnota, niedostateczne przewietrzanie, 
wyziewy, liche światło, brud, wilgoć i t. p.

Przeważnie te same żale wywodzi sprawozda­
nie inspektora galicyjskiego: zaznacza wprawdzie na 
ogół powolną poprawę stosunków, stwierdza jednak­
że ponownie, że wszystko, co zrobiono dotąd, to 
drobna zaledwie cząstką tego, co przy dobrej woli i 
należy, tem zrozumieniu potrzeby wykonaćby można. 
Zwłaszcza hygieua przemysłu drobnego jest u nas 
ciągle jeszcze w najwyższym stopniu zaniedbana.

W k a mi e n i o ł o ma c h  brak z reguły urzą­
dzeń, któreby chroniły robotnika przed deszczem 
i zimnem, ogrzewalnie tu wogóle nie znane. War­
sztaty k a m i e n i a r s k i e  urągają wszelkim pojęciom 
sanitarno-policyjnym, robotnicy w lecie pracują prze­
ważnie pod gołem niebem, narażeni na jaskrawy re­
fleks światła, okularów ochronnych nigdy prawie nie 
używają; właściwe warsztaty przepełnione kurzem, 
wilgotne, niedostatecznie oświetlane, a w zimie rzadko 
gdzie opalane w sposób odpowiedni.

W c eg i e l n i a c h  powiatu lwowskiego co do 
umieszczenia robotników, stosunki nieco się popra­
wiły, w mieście Lwowie natomiast i w innych cegiel­
niach galicyjskich stan pod tym względem opłakany, jak 
dawniej. Hu t y  szklane grzeszą brakiem czystości 
i kompletnem zaniedbaniem, szczególnie warsztaty 
ślifierskie są w nich wilgotne, zanieczyszczone, nie 
posiadają odpylaczy ani pieców.

Ciasnota i brud odczuwać się daje również 
w przemyśle metalowym, tak, że ściany warstatów 
są często całkiem czarne.

W g a r b a r n i a c h  urządzonych przeważnie 
według dawnej mody, nic się nie poprawiło, a spra­
wozdania inspektoratu przedstawiają je rokrocznie 
jako odstraszający przykład złego urządzenia przemy­
słowego. Główną ich cechą brud, brak przewiewu, po­
wietrze  ̂ przesycone produktami zgnilizny. Nawet 
ostatnimi czasy założone lub przebudowane garbarnie 
powiatu stanisławowskiego nie wyróżniają się w tej 
mierze korzystnie.

Natomiast pracownie t k a c k i e  przedstawiają 
się na ogół lepiej niż dawniej, jakkolwiek oświetlenie, 
wentylacya, czystość i tam jeszczefsą często niedo­
stateczne. j J

Galicyjskie f a b r y k i  p a p i e r u  zostały w osta­
tnich latach powiększone i przerobione, robotnicy 
wszakże zajęci przy manipuiacyi że szmatami, a cią­
gle jeszcze wystawieni na działanie pyłu, zdrowiu 
szkodliwe.

W wielu mł yna c h  zbożowych nie ma wcale 
ogniotrwałych schodów, a wyjścia i przejścia w nich 
często tak zawalone workami mąki, że na wypadek 
pożaru poprostn niewiadomo jak i którędy uciekać.

W p i e k a r n i a c h  żadnej nie znać poprawy: 
warsztaty tak samo jak dawniej, ciasne, brudne, 
ciemne, zaduszne. Zaledwie w paru przedsiębior­
stwach, nowo założonych, stan nieco lepszy. I tu 
jednak objawia się po stronie robotników brak po­
czucia czystości i najlepszym nieraz usiłowaniom 
stawia zaporę, czasem nieprzezwyciężoną. To samo 
dotyczy zakładów mas a r s k i ch .

W b r o w a r a c h ,  urządzanych najczęściej bez 
podłóg, tworzą się jamy z gnijącą wodą, której odór 
zatruwa powietrze. G o r z e l n i e  znowuż mieszczą 
się i  małymi wyjątkami w drewnianych, na pół zbu­
twiałych budynkach, a ciasne, niskie i ponure pra­
cownie, pod każdym względem nieodpowiednie, za­
grażają z reguły i zdrowiu i życiu robotników. Je­
dynie w zakładach r e k t y f i k a c y i  s p i r y t u s u
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Jako uzupełnienie notatek o udziale artystów 
naszych w wystawie jubileuszowej, posyłam w ślad 
za niemi, garść osobistych wrażeń z dzieł obcych, 
chcąc dać bodaj przybliżony obraz całości.

Obecna wystawa w Kiinstlerhausie, przedstawia 
się świetnie, nietylko pod względem ilości, ale i ja­
kości pomieszczonych w niej dzieł sztuki. Zawiera 
ona istotnie tyle poważnych, tyle doskonałych prac, 
że niepodobna w dorywczej notatce, próbować opisy­
wania wszystkiego, coby na wzmiankę zasługiwało.

Przedewszystkiem odnosi się niespodziankę wobec 
nielicznej tylko reprezentacyi „modnego kierunku", 
niespodziankę tembardziej pocieszającą, im lepsze i 
poważniejsze przeeiwważą mu płótna.

I potrzebaby doprawdy jakiejś chorobliwej za­
ciekłości, aby dopatrywać „geniuszu" i doskonałości 
techniki, w takiem n. p. „Ukrzyżowaniu” M a k s a  
K l i n g e r a ,  a zlekwważyć lub nie docenić „Obraz 
wotywny" Alojzego Deluga.  Jest to stanowczo je­
dno z najlepszych na wystawie płócien. Tryptyk, 
przedstawiający hołd, składany Maryi Pannie przez 
liczną rodzinę w współczesne stroje ubraną. Pomysł 
staroświecki odtworzony tu został z takiem mistrzow- 
stwem i takim wdziękiem, że trudno wzrok od obrazu 
odwrócić.

Boczne skrzydła, zajmują portrety fundatorów, 
zaś na głównym, środkowym obrazie, otoczona dzie­
ćmi tychże, króluje postać Matki Boskiej. Portreto­
wo indywidualne główki dziatwy, ułożenie proste i

spotyka  ̂ się urządzenia, zastosowane do wszelkich 
wymagań hygieny. Drobne przedsiębiorstwa tego ro­
dzaju, źle urządzone, a do niedawna bardzo w Gali- 
cyi liczne, znikają z każdym rokiem, nie mogąc 
utrzymać konkurencyi przedsiębiorstw wielkich.

Fabrykom m ą c z k i  k o ś c i a n e j  i des t y-  
l a r n i o m  n a f t y  wytyka sprawozdanie brak przy­
rządów, usuwających pył i gazy, dla organów odde­
chowych przykre i zgubne.

D r u k a r n i e  galicyjskie są po większej części 
umieszczone w lokalach najmowanych. Niedostate­
czna wentylacya odczuwać się w nich daje, zwłaszcza 
wieczorami, kiedy powietrze już samem oświetleniem 
naftowem lub gazowem, jest zepsute. Przyczyniają 
się do tego także w części i robotnicy, których tru­
dno skłonić, aby podczas roboty zaniechali palenia 
tytoniu.

W przedsiębiorstwach, w których praca odby­
wać się musi pod gołem niebem, studnie i wychodki 
jeżeli w ogóle istnieją, wyglądają zazwyczaj nader 
prymitywnie i brudno.

Nakoniec sprawozdanie zaznacza, że niejedno­
krotnie podczas inspekcyi stwierdzono, iż większe 
nawet przedsiębiorstwa, zakładane lub przekształcane 
bywają bez przepisowego ustawą przyzwolenia władz 
przemysłowych. Inspektorowi pozostaje w takich wy­
padkach, jak wiadomo, otwarta droga doniesienia 
z skutkiem wątpliwym.

Wreszcie pod względem pomieszczenia robotni­
ków, nie zawadzi nadmienić, że inspektorowie innych 
okręgów z uznaniem zapisują fakty powstawania 
w rozmaitych przedsiębiorstwach sal noclegowych dla 
robotników, szpitalów, kuchni, poczekalni, izb jadal­
nych, garderób, łazienek, w ogóle urządzeń sanitar­
nych, których od przedsiębiorcy ustawa żadna nawet 
nie wymaga. Sprawozdanie inspektoratu galicyjskiego, 
o tego rodzaju szczegółach wymownie milczy. Czy 
stąd wniosek, że są to rzeczy u nas zgoła nieznane ?

O - l s - d - s t o z ^ e .
IV.

„Napróżno walczycie przeciw postępowi i prze­
ciw dueflowi czasu. Przyszłość i tak jest naszą. Wiel­
kie społeczne potęgi, które z mocą i majestatem na­
przód rwą się, a których nasze rozprawy ani na 
chwilę wstrzymać nie potrafią — te wielkie społe­
czne potęgi sprzysięgły się przeciw wam.

„Po naszej one walczą stronie. A sztandar, który 
my w tej walce wznosimy, może na jakąś chwilę upaść, 
może przykryć nasze ciała, lecz za chwilę znów się, 
rozwinie, a uniosą go silne dłonie ludowe zjednoczo­
nego królestwa trzech państw i prowadzić będą do 
ciężkiego może, lecz pewnego i nie tak odległego 
zwycięstwa”.

Temi słowy, wypowiedzianemi przy rozprawie 
nad reformą wyborczą w Izbie gmin, zapowiada się 
rząd Gladstona jako gabinet reformacyjny, rozumie-

wdzięczne, akcesorya jak: owoce, kwiaty, narzędzia 
muzyczne u stóp Maryi składane, wszystko malowane 
doskonale, a pojęte szlachetnie.

Żywcem przez modną krytykę pogrzebani: De- 
f r e g g e r  i Ga b r ye l  Maks ,  dali dobre, bardzo 
nawet dobre obrazy. Pierwszy „Urlopnika” i „Próbę 
siły”, — drugi „Pandorę”. Dziewczęcą postać o zna­
jomym, często u Maksa powtarzającym się typie, —• 
zgaszonej, łagodnej twarzy, o bladych ustach i oczach 
bez brwi i rzęs. Ruch jednak całej, na ziemi leżą­
cej postaci, z rozpacznie załamanemi rękoma, do­
skonale jest uchwycony. Koloryt, jak zwykle u Ma­
ksa, mdły.

An g e l i  i L e m b a c h  nadesłali dwa portrety, 
obydwa, mistrzowskie a różne zupełnie. A n g e l i  zdu­
miewa wykończeniem aż trochę przesadnem, Lem­
bach portretów swoich nie wykończa umyślnie, kon­
centrując siłę w blasku oka i twarzy, zbywa resztę 
szkicowo. Jego portret na tegorocznej wystawie, 
przedstawia słynną z urody, śpiewaczkę, lwowiankę 
Lołę Beeth. Bockl in,  bajeczny w kolorycie i baje­
czny w pomysłach stary mistrz, podzielił się między 
Secessyę i Kiinstlerhaus, nadsyłając i tu dwa obrazy. 
Co prawda to jego „Pan” i „Pejzaż”, czułyby się 
pewno bardziej w domu, w pałacu Gartenbaugesell-  

schaft, zajętym chwilowo przez wystawę Secessyi.— 
Ta sama uwaga nasuwa się mimowoli, przed hardziej 
ordynarną i wstrętną niż straszną „Gorgoną” Trii- 
b n e r a i „Malargę” T h i e 1 e g o. Z obrazów treści 
religijnej, oprócz Deluga, wyróżnia się F i r l e g o  
„Szopka”. Wiele w niej poetycznego nastroju i pie­
tyzmu w pojęciu, a postacie aniołów na bocznych

skrzydłach tryptyku, są wprost— śliczne. Pod wzglę­
dem kompozycyi stanowczo prym trzymają Niemcy.

H i r s c h l e :  „Dusze nad Acheronem”, (ten) 
obraz świetnie skomponowany i rysowany, psuje tylko 
dziwny jakiś, martwy koloryt, powlekający jednako- 
wem szaro sinem światłem, „dusze” i boską postać 
Merkurego. Humorystyczny, ładny obrazek Vei tha,  
nazwany „Bajeczny ptak", przedstawia grupę ubie­
rających się nad brzegiem stawu dziewcząt, obser­
wujących zakłopotanem i niechętnem spojrzeniem — 
bociana, stojącego w wodzie, na pierwszym planie 
obrazu. Niezrównana jest rozmaitość wyrazów na 
buziach dziewczęcych wobec puszącego się przed 
niemi legendowego ptaka. Simm nadesłał klejnotowo 
opracowany obrazek, w stylu pierwszego cesarstwa. 
Śliczna, młodziuclma panienka, próbuje nowe, przy­
niesione właśnie do wyboru trzewiczki. Szewc czy 
lokaj, w służbistej postawie, schyla się, aby pomódz 
przy tej ceremonii. Wyprzedziła go jednak stara 
sługa, klęcząca już na podłodze, całą duszą w waż­
ności chwili pogrążona. Cacko to prawdziwe, przy­
pominające błahością tematu i mistrzowskiem wykoń­
czeniem, starych Mierisów i Netsclierów.

Ma t h i a s  Schmi d t ,  wywołuje wstrząsające 
wrażenie,^ tragiczną postacią, ginącej właśnie od pio­
runa. kobiety, rzuconej żywiołową siłą na górskie, 
kamienne osypisko. Piorun zabił ją u stóp krzyża, 
który płonący pada razem z nią i zsunie się w prze­
paść. Cudem jakimś ocalone niemowlę, podnosi główkę 
nad martwem ciałem matki, zalękłe, choć nieświa­
dome, że samo w tej pustce i nawałnicy na zagładę 
jest skazane. Wiele nastroju ma obraz Schi kane-
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jący ducha nowoczesnego, liczący się z potrzebami 
czasu i dążeniami demokratycznemi.

Era największych w tym wieku reform we­
wnętrznych w Anglii przypada na okres pierwszego 
gabinetu Gladstona. 60-Letni podówczas mąż stanu 
dokonywa szeregu wielkich reform liberalnych w kil­
ku latach swego urzędowania 1868—1874, jak żeby 
obawiał się, że władza może mu się z rąk usunąć 
i konserwatywny żywioł przyjdzie znów do rządu. 
Pięcioma wielkimi reformami wewnętrznymi przeista­
cza najważniejsze dziedziny dotychczasowego zwy­
czajowego prawa.

Reformy kościelne i społeczne w Irlandyi, re­
forma oświaty publicznej w Anglii, wprowadzenie 
zasady tajnego głosowania, zniesienie przestarzałego 
prawa o sprzedajności stopni oficerskich w armii,
0 to nazwane główne dzieła reform I. ministerstwa 
Gladstona.

Irlandya zaczynała być niebezpieczną dla we­
wnętrznego rozwoju Unii Wielkobrytańskiej. Wielo­
krotne klęski głodowe, wielkie nieszczęście narodo­
we, brak zaspokojenia narodowych ideałów życio­
wych, usunięcie od wszelkiego życia politycznego, 
wyzysk ekonomiczny landlordów i ich ekzekutorów 
irlandzkich, brak wszelkiej etyki w stosunkach do 
zaspokojenia potrzeb religijnych, społecznych i na­
rodowych w Irlandyi spowodowały zwykłą kon- 
sekwencyę nędzy ekonomicznej i niesprawiedliwości 
politycznej i społecznej: emigracyą. Irlandzka emi- 
gracya szła olbrzymiemi tłumami i centralizowała 
się w Stanach Zjednoczonych Północnej ‘Ameryki
1 w Kanadzie, gdzie emigranci dochodzili do zaso­
bów materyalnych; z doświadczeniami, środkami pie­
niężnymi szli w pomoc uciśnionym rodakom w kraju. 
Irlandya, która w r. 1841 liczyła 8V2 milionów lu­
dności, spadła na 5 milionów ludności.

W Irlandyi utworzyło się stronnictwo narodo­
we, pod wpływem emigracyi amerykańskiej, za jej 
poradą i za jej środkami, dążące do podniesienia 
zbrojnego powstania przeciw uciskowi i prześlado­
waniu angielskiemu. F e n i a n i e ,  bo taka ich była 
nazwa, wzięta z legendowej historyi Zielonej Wy­
spy dążyli w podziemnym spisku do utworzenia 
wolnej i niezawisłej ojczyzny. Rząd angielski wie­
dział o istnieniu spisku, aresztował przewódców, 
w ich miejsce przybywali z Ameryki oficerowie 
Irlandzcy, którzy się bili w wojnie domowej półno­
cno - amerykańskiej (1861 — 1865). Jenerałowie 
irlandzcy, jak ów Kelly myśleli na seryo o powsta­
niu zbrojnem przeciw Anglii. Rząd torysowski miał 
ciężką rękę, chciał srogością i egzekucyami zgnieść 
ruch irlandzki. Gladstone, kiedy objął swój pierwszy 
gabinet, postawił odrazu rozumną dyagnozę ruęhu 
irlandzkiego i wydał hasło: usunąć krzywdy, które 
administracya angielska ma na sumieniu wobec 
Irlandyi i zaspokoić główne żądania irlandczyków 
we względzie religijnym przez zniesienie supremacyi 
kościoła anglikańskiego w Irlandyi i we względzie 
społecznym przez ochronę chłopów - dzierżawców od 
krzywd i zdzierstwa landlordow i ich oficyalistów.

Trzeba prawo uczynić respektowanem w Irlan- 
dyi, jak w Anglii — mówił Gladstone — aby je re­
spektować, trzeba nauczyć je szanować i kochać, 
żeby wiedziano, że prawo jest przyjacielem ludu,

de r a  zatytułowany „Nocletnia“. Księżycowe światło, 
płynie szeroką falą przez okno w pokój, z którego 
wychyla się wiotka i zgrabna, w chustkę omotana, 
postać dziewczęca. Razem z tą dziewczyną, odczuwa 
się czar jasnej, letniej nocy i razem z nią patrzy­
łoby się na księżyc pełny i złoty, migocący w szybie 
otwartej okiennicy. F r i t z  S t ah l ,  znany illustrator 
„Księgi pieśni“ Heinego, dał obraz, w którym jest 
także coś z Heinowskich dyssonansów. Zupełnie 
czarno ubrana kobieta, z charakterystycznym wyra­
zem paryskiej damy kameliowej, jedzie na corso kwia­
towe, w powozie zasypanym literalnie, snopami świe­
żych, rozkwitłych lilij...

Francyę reprezentują jej najwięksi. Jest więc 
i P u v i s  de C h a y a n n e s z  „Magdaleną“, będącą 
zwyczajnem i to dość twardem, studyum kobiecego 
„pół-aktu", nie wyrażającem nic zupełnie. Jest B o n- 
n a t ’a „Zając pokonany przez orła", C a r o l u s a  
Dur a na  „Przebudzenie“, Be n j a mi n a  Cons t an-  
t a  portret kompozytora Saint Saens’a, Rochegr os -  
s e Ja „Walka o szczęście": po rzeźbiarsku skompo­
nowana, piramida z szamocących się ludzkich postaci, 
nad któremi ulatuje świetlane widmo kobiece z tę­
czową bańką mydlaną w dłoni.

Wśród włoskich malarzy, zdumiewa E t t o r e  
Ti to,  życiem i ruchem w scenach geura, wykona­
nych „en grisaille" i olejno. P a s s i ni dał dwie akwa­
rele: „Główkę dziewczęcą" i „W zakrystyi". Obie 
rzeczy świetne w charakterystyce, a technika akwa­
relowa doprowadzona do mistrzowstwa. Znajdujemy 
tu także Se g e n t i n i e g o  znajomego z wystawy Se- 
°es?yi 1 (d° włoskich malarzy zaliczyć go chyba mo­
żna) E u g e n i u s z a  B l a a s a ,  z jego żurnalowo wy- 
znurowanemi wenecyankami, których szyk, elegan-

wyioik1 czyst°ść stroju, prawdziwe wenecyanki 
wziąćby sobie mogły do seria.

stawili się, zawsze świetni, prze-

a nigdy nie działać tak, żeby się ludności zdawać 
mogło, że prawo jest jej nieprzyjacielem.

W myśl tego programu Gladstone przeprowa­
dził następujące reformy: 1. Zniósł supremacyę ko­
ścioła anglikańskiego w Irlandyi t. j. z n i ó s ł  c h a ­
r a k t e r  o f i c y a l n y  k o ś c i o ł a  a n g l i k a ń ­
s k i ego  tam,  gdz i e  on ni e  mi a ł  ż a d n y c h  
wyznawców,  równocześnie zniósł też jurysdykcyę 
i prawo do pobierania danin na rzecz kościoła an­
glikańskiego, a majątek jego na 16 milionów funtów 
oceniony w V3 zostawił kościołowi anglikańskiemu, 
jako kościołowi nieoficyalnemu, w 1/3 przeznaczył na 
subwencye dla kościoła katolickiego i prebyteryań- 
skiego w Irlandyi, ostatnią zaś Vs przeznaczył na 
szpitale i domy ubogich.

To są dwie słynne reformy kościelne z lat 1869 
do 1870 zwane disestablishment i disendowment.

Drugą reformą było przeprowadzenie w r. 1870 
billu zwanego L a n d a c t :  główna myśl tego prawa 
polegała na tern, że właściciel większej posiadłości, 
wydzierżawiący swe grunta chłopom w Irlandyi (we­
dług starych zwyczajów przechowywanych w prote­
stanckiej prowincyi Ul,ster) nie może oddalić chłopa 
dzierżawcę z jego dzierżawy, nie zapłaciwszy mu 
poprzednio za te wszystkie melioracye gruntu, które 
w ciągu długiej dzierżawy przez racyonalną uprawę 
roli wykonał.

Wprowadzając te reformy w Irlandyi, Gladstone 
równocześnie zaprowadził w całym kraju stan wyjąt­
kowy „coercion" w celu pokojowego wykonania tych 
ustaw.

W celu zaspokojenia radykałów, którzy go
w Izbie popierali, Gladstone przeprowadził reformę 
oświaty w szkołach ludowych.

Jak wiadomo, Bright, imieniem radykałów doma­
gał się przymusowej bezpłatnej nauki w szkołach.

Ustawa Gladstona z r. 1870 wprowadza pierw­
szy raz w Anglii, zasady przymusowej nauki szkol­
nej; wszędzie tam, gdzie szkoły prywatne nie wy­
starczają potrzebie nauki, rząd ma prawo powołać 
do życia komisyę szkolną, zwaną s choo l  boa r d ,  
wybieralną przez obywateli, która ma prawo podatki
nakładać w celu budowy i utrzymania szkół ludo­
wych i ma prawo zmuszać rodziców do posyłania 
dzieci do szkół, które nie moją być wyznaniowe,
lecz w których biblia musi być wykładaną.

W r. 1871 G. przeprowadził zniesienie starego, 
jeszcze średnie wieki przypominającego, zwyczaju ku­
powania stopni i szarży oficerskich w armii. W roku 
1872 wypełnia dawne zobowiązania wobec radykałów 
zaciągnięte i uzupełnia ustawę wyborczą z r. 1868 
nowellę, która ścisłe i bezstronne przeprowadzenie 
wyborów zagwarantowała: ballotbille, tajne głosowa­
nie kartkami ma zapewnić stronnictwu liberalnemu 
i radykalnemu stanowczą przewagę przy wyborach 
do Izby.

Wreszcie przeprowadza ustawę socyalno-poli- 
tyczną w duchu potrzeb wielkiego przemysłu i temu 
zawdzięcza upadek swój w r. 1874.

Związki fachowych robotników angielskich, 
Trade- Unions dążyły wówczas do uzyskania prawa 
koalicyi; to jest do uzyskania prawa urządzania 
strejków.

Ustawa z r. 1871 pod patronatem Gladstona

przeprowadzona, dozwala na urządzenie strejku bez 
wszelkiego namawiania do strejkowania które uważa 
za karygodne. Oczywiście była to ustawa wydana dla 
zjednania sympatyi fabrykantów północno-zachodnich 
okręgów fabrycznych i spotkała się z energicznym 
oporem u robotników. Trade - Unions rozpoczęły 
Silną agitacyę przeciw tej ustawie, a gdy Gladstone 
przy niej się upierał, stronnictwo robotnicze opuściło 
partyę liberalną i w skutku tego przy najbliższych 
wyborach w r. 1874. konserwatyści uzyskali po '27 
latach po raz pierwszy odr. 1847 większość około 50 
głosów w Izbie gmin.

Zapewne przyczyniła się także do upadku stron­
nictwa liberalnego niezdecydowana polityka zagrani­
czna, Gladstona. — (c. cp n>). W. L.

   i u ■iiiiiirin>

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Wczorajsze i dzisiejsze doniesienia w7skazują 

nareszcie, gdzie się znajduje eskadra hiszpańska 
admirała Ceryery i w jakim jest stanie. Oto stoi ona 
w porcie w 8an Juan de Cuba, bo brak jej węgla. 
Wiadomości o pojawieniu się jej ponownem to pod 
Curaęao, to pod Marti ni que polegały na tem, że Cer- 
vera wysyłał w tamte strony okręty swej eskadry 
po węgiel, bo zapasy, z jakienii się puścił na pełne 
morze jeszcze dnia 29 kwietnia, wyczerpały się lub 
były bliskie wyczerpania wtedy, kiedy zdążył pod 
San Juan de Cuba. ^

Dla zrozumienia sprawy trzeba nadmienić, że 
trzy okręty eskadry Ceryery, mianowicie „Infanta 
Maria Teresa", >> ŝcaya.“ i „Oquando“ mogą wziąć 
węgla tylko na lo dni jazdy, okręt „Cristobai Co­
lon" znacznie więcej, bo ja^ mówją — naw7et na 
25 dni, ale natomiast okręty mniejsze mogły mieć 
węgla zaledwie na .'J?' dni, tak, że podczas po­
dróży na wody antylkie musiały się zaopatrywać 
w węgiel z okrętów wielkich, wyżej wymienionych.

Skutkiem tego zapasy wzięte przy odjeździe 
z wysp Kapwerdyjskich zaledwie wystarczyły na 
drogę do francuskiej wyspy Martiniqlle? gdzie eska­
dra stanęła dnia 12 b. m. Tu zaopatrzyć się-coś­
kolwiek w węgiel, tak samo dnia 14 w Curaęao. 
Ale tak w Martiniąue, jak w Curaęao, dostarczano 
okrętom hiszpańskim tylko tyle węgla, ile było nie­
zbędnie potrzeba na dalszą drogę do wybrzeży ku­
bańskich, gdzie eskadra stanęła dnia 19 b. m. — 
Zdaje sic, że Cerwera nie zastał tu zapasów węgla 
i dlatego nie mógł się puścić  ̂w dalszą drogę. Tu 
został i Amerykanie spodziewają się, że go wywabią 
z portu i zniszczą. Komenda amerykańska jest tego 
tak pewna, że przysłała do Key-West rozkaz, aby 
zawczasu przygotowano szpitale na pomieszl^esre 
rannych; lekarze i posługacze otrzymali rozkaz sta­
wić się na miejscu.

W Nowym Jorku rozeszła się nawet wieść dn. 
24. o bitwie, jaką eskadra Schleya stoczyć miała 
dn. 28. popołudniu z eskadrą Ceryery, gdy ta wy­
pływała z portu San Juan de Cuba. Bitwa miała 
trwać trzy godziny i skończyć się zupełnem zni­
szczeniem eskadry hiszpańskiej. Tak opowiadano so­
bie w Nowym Jorku, jednak wiadomości te nie do­
czekały się potwierdzenia; urzędo^e doniesienie 
z Key-West mówi tylko, że wytr°Plono nareszcie

pyszni w rysunku i kolorycie: P r a d i l l a ,  Vi l l e-  
g a s  i B e u l l i u r e  y Gil.

Rosyjskiego malarza R e p i n a  spotykamy dwa 
płótna: „Pożegnanie rekrutów" i „Chłopów nad Woł­
gą". Oba obrazy wywierają wielkie, choć strasznie 
przygnębiające wrażenie. Jest w nich oprócz znako­
mitej techniki, głębokie odczucie tematu i jakiś ton 
tragiczny, który sprawia, że się o tych obrazach nie 
przestaje myśleć, choć się je minie i na inne patrzy.

Z Anglików wyróżnia się Br i dgma n ,  swoim 
obrazem „Bachantki", którego układ i koloryt, przy­
pomina mocno, podobnej treści płótno Siemiradzkiego. 
Pejzaż, ruchy poszczególnych postaci — i całe zre­
sztą kompozycya, robi wrażenie naśladownictwa, albo 
zadziwiająco przypadkowego podobieństwa. — W każ­
dym razie, obraz ma bardzo wiele zalet.

Oprócz Bridgmana jest między innemi obraz 
Laury Al ma Ta  dema  „Rozstanie", P a u l  L a u ­
rę n c e’ a dziecinnie narysowane: „Święte niewiasty"
i E d w i n a  Abbey „Hamlet". Na pierwszy rzut 
oka robi ten obraz przykre wrażenie. Ofelia trzyma
kwiat w dziwacznie wykręconej ręce, ma brzydką 
twarz i za długi stan. Postać leżącego u jej stóp 
Hamleta, nienaturalnie wyłamana, twarz o odmien­
nym, od Szekspirowskiego typie, — jest jednak ja­
kaś, że tak powiem — zamierzchłość dawnych cza­
sów na tym obrazie, jakiś legendowy, bajeczny na­
strój, tak osobliwy, że nie można przejść koło niego 
obojętnie. — Te postacie króla i królowej, podobne 
do groźnych, sztywnych widm na tronie siedzących? 
owiniętych w krwawo czerwone płaszcze, przyP°Tł‘ 
nają odwieczne nagrobki w Reims i stare pieczęcie. 
Ta Ofelia, ze strumieniami rudych włosów, spuszczo­
nych na suknię, ubrana w ciężkie sznury ogromnych 
bursztynów, z żółtym narcyzem w ręce, ma na brzyd­
kiej twarzy, doskonale oddany wyraz osłupienia, Któ­
ry na zawsze już stężał na niej. O ile Oieiia jest 
widocznie nieponętna, o tyle cały ruch 1 twarz Ham-

leta wyraża napiętą uwagę i skapi*jf/e’ 2 jakim kró­
lewicz śledzi grę — wędrowny011 aKtorów na niewi­
docznej na obrazie scenie. .

Pośród rzeźb, wyróżnia mę Ant oko l s k i ego  
„Mefistofeles“. Trudno wyobrazl? sobie Demona złe­
go inaczej, bardziej przekonywający 0J tej, w wie­
kuistej złości skurczonej postaci, innych rysów od 
tej ciętej, strasznym grymasem wykrzywionej twa­
rzy. „Chrystus" tego samego rzeźbiarza, nie doró- 
wnuje niestety doskonałością pracy poprzedniej. Cie­
kawy, śmiało modelowany, jest gipsowy biust Mark 
Twain’a dłuta R ie.sa* Między rzeźbami, znajduje 
się także interesująca próba wszechstronnego ,.ge_ 
niuszu" Maksa  Kl i n g e r a ;  rzeźba? nazwana 
„W kąpieli" •

Ale o tych rzeczach niech jnż piszą jego wy­
znawcy, na polemikę bowiem tak a , jaką °? e. wProst 
wyzywają? brak tu miejsca. Z resztą niepodobna dać 
komuś nieznającemu tych utworów Klingera choćby 
przybliżone pojęcie o wrażeniu, jakie one na normal­
nym wzroku 1 umyśle wywrzeć muszą-

Co prawda, trudno mieć pretensy§ do  ̂Klin­
gera za to, że maluje tak, jak chce, czy umie, że 
zachęcony powodzeniem swej maniery .°Prowadza 
ją dziś do ostatecznych granic. Odpowiedzialność 
spadnie kiedyś na te wielkie światowe powagi na_ 
dające ton mniejszym, prowincyonalnym wielkościom, 
za to, że poddały krytykę estetyczną zachciankom 
mody,  że wmawiając w siebie i drugie szczere, 
czy nieszczere zachwyty, zrobiły P?J§C1° geniuszu 
niemal równoznacznem z pojęciem dziwac wa, że je- 
clnem słowem na długi czas doszczętnie zoałanmcily 
wszelkie poczucie piękna u krytyki Ł. °£° u-Po dwu­
dziestu czy trzydziestu latach będziemy śmiali się 
2 tych rzeczy, jak obecnie śmiejemy 2 krynolin, 
turniur itp. dziwolągów mody. ^  o&ecnjm „sezonie" 
jednak jeszcze „tak noszą"!

PARASDI KI F a s k i  1 f e b c t y  M g j g g j g j g j w e  MIKOŁAJ LUDWIG
poleca w  ■ w i o l k i m  wykorzG i u/ńu« n i UalickQ I/l
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stanowisko eskadry hiszpańskiej, a l e  potyczki jeszcze 
nię było.

/Ale to może się stanie dziś lub jutro. Jak się 
zdaje — bitwę ze strony amerykańskiej stoczy 
eskadra Schleya, bo ona manewruje u południowo- 
wschodnich wybrzeży Kuby, podczas gdy eskadra 
Sampsona operuje u brzegów północno-zachodnich 
pod Hawaną i innymi portami w tej stronie.

Teraz od czujności, przezorności i męstwa Hisz­
panów zależy wynik zapasów, na jakie się zanosi. 
Zachodzi pytanie jedno: czy admirał Ceryera da się 
wywabić z portu San JuandeCuba i przyjmie bitwę 
na pełnem morzu, czy też zostanie w porcie i bronić 
będzie dostępu. Port w San Juan de Cuba wchodzi 
w głąb kraju i jest dość obszerny na pomieszczenie 
wielkiej floty, ale nie jest zaopatrzony w arsenały, 
warsztaty okrętowe i zapasy. Dostęp do portu jest 
wąski między wysokimi brzegami, ale forty na tych 
brzegach nie mają dział dalekonośnych, jedyną sku­
teczną obroną może być jakieś zatarasowanie tej wą­
skiej cieśniny, przez którą jest dostęp z pełnego 
morza do portu.

Pokazuje się to z urzędowego doniesienia z Ha­
wany, które mówi, że w tamtych stronach krąży 19 
okrętów amerykańskich, Tutaj również oczekują wa­
żnego rozstrzygającego wypadku, którym nic innego 
być nie może, jak tylko forsowne bombardowanie 
i usiłowanie wysadzenia na ląd większych oddziałów 
wojska, które —jak to dawniejsze doniesienia zape­
wniały— już są gotowe do podróży, bo okręty tran­
sportowe już od kilku dni stoją w pogotowiu pod 
Tampą, gdzie jest obóz w °j^aJ przeznaczonego do
wyprawy, . '

Tak broniąc się, może eskadra Ceryery docze­
kać się . przybycia drugiej eskadry posiłkowej hi­
szpańskiej pod komendą admirała Camary.

U wybrzeży hawańskich zaś  ̂ może bombardo­
wanie szerzyć zniszczenie i osłonić wylądowanie na­
wet większego oddziału wojska, jednak oddziały te 
nie mogą być dość silne, by im wojsko hiszpańskie 
na razie nie mogło podołać. Dla Hiszpanii sytuacya 
się pogorszy ~— tego zaprzeczyć nie można, —- ale 
rozstrzygnięcie ostateczne zależy od wyniku bitew

Wiadomości polityczne.
O w y b o je  feucsackim, w którym — jak 

wiadomo P- Błażowski otrzymał dwa razy tyle 
głosów, co p. Romańczuk, czytamy dziś nie w l)ile 
ani w Hałyczaninie, lecz — Kury er ze lwowskim elu- 
kubracye, pełne bolu i wyrzekań z powodu, że zwy­
ciężył kandydat polski przeciw Rusinowi. Artykuł 
ten,* podpisany dla większego efektu przez „chiopa- 
Polaka", zawiera między innemi taki ustęp;

„Wrażenie straszne, przygnębiające. Z jednej 
strony konwulsyjna walka narodowców ruskich, wal­
ka na każdy wypadek szlachetna i piękna w obronie 
praw własnego narodu, a z drugiej uśmiech szyder­
czy, ta pewność siebie, pewność zwycięstwa, ów try­
umf podolskich „panów“ : „Będziemy strzelać, będzie­
my ucztować na złość Rusinom!..."

- Ozy Kur jerowi Lwowskiemu, nic nie wiadomo 
o tein, że p. Romańczuk jest dziś jednym z najza­
gorzalszych wrogów naszego narodu i że z wroga­
mi swojego własnego narodu, moskalofilami idzie 
ręką w rękę? A czy nie wiadomo mu także nic 
o urządzonym niedawno we Lwowie pod patronatem 
p. Romańczka wiecu, na którym młodzież narodową 
ruską za jej przekonania brutalnie obito?

„Opamiętajcie się, panowie!" — woła niby 
„chłop-Polak*. Czy nie należałoby raczej okrzyku 
tego zwrócić do redaktorów Kur jer a, wśród których 
widocznie pokutuje wciąż jeszcze duch Iwana 
Franki...

O prześladowaniu Unitów w zaborze ro­
syjskim pisze korespondent warszawski Nowej Ref: 
„Ksiądz katolicki, spełniający swoje obowiązki 7j p0_ 
czuciem wyższego powołania, z godnością noszący 
suknię duchowna, za nowej ery, jak za starych, za 
srogiego Hurki, tak za słodkiego ks. Imeretyńskiegp, 
ściąga na siebie prześladowanie. Wzorowy kapłan 
ks. Dmochowski, niegdyś kapelan Sióstr Miłosierdzia 
w Warszawie, który już raz lat kilka przepędził 
W Penzie, znowu teraz dostał się na pokutę polity­
czną — do Maryampoja, do klasztoru Maryanów. 
W grudniu r. z. skazał gen. gubernator wikaryusza 
kościoła w Węgrowie za „wtrącanie się w sprawy 
prawosławia" na 50-rublową grzywnę. Ks. Siennicki, 
wikaryusz kościoła św. Krzyża w Łodzi, zapłacił 
100 rubli za to, że w sądzie okręgowym piotrkow­
skim w dniu 20-gp grudnia r. z. „demonstracyjnie
uchylał się od odpowiadania po rosyjsku", jakkolwiek 
posiadał niewątpliwą znajomość języka państwowego 
OPostan. z dnia 16-go stycznia 1898 r.) Księdza Piotra 
Metelskiego, administratora parafii w Mokremlipiu, 
w powiecie Zamoyskim, wygnał gen. gubernator na 
zawsze z ziem unickich, pozwalając mu tylko zawie­
sić się przy jakiem probostwie lewego brzegu Wisły, 
bez własnego benefieium,

Przestępstwa jego określono w postanowieniu 
z dnia „16 stycznia r. b., jako: 1) Podżeganie para­
fian do wystosowania jawnie nieuzasadnionych próśb

o oddanie na rzecz parafii katolickiej w Mokremlipiu 
cerkwi prawosławnej w Radecznicy"; 2) Dopuszcze­
nie na odbycie zgromadzenia parafialnego, bez po­
przedniego zawiadomienia policyi. O prośbie Mokro- 
lipian pisałem już w mych listach. Cerkiew w Rade­
cznicy jest wydartym katolikom kościołem staroda­
wnym, przy klasztorze Bernardynów, głośnym ze 
szczególnej czci i z tłumnych odpustów. W tej sa­
mej sprawie dzierżawca Hrużki Eaporskiąj, p. Józef 
Kukieł, i włościanin w Radecznicy, Jakób Dorosze­
wski, jako „przekonani o podżeganie włościan para­
fii Mokrelipie, ulegli karze 1-miesięcznego aresztu". 
Generał-gubernator obwinia jeszcze p. Kukiela o „pu­
bliczne roztrząsanie działań rządu", a Doroszewskie­
go o „wzywanie włościan, aby nie posyłali dzieci do 
szkoły, z powodu nieuczenia w niej języka polskie­
go". Więcej takich Kukielów i Doroszewskich!

I cóż powie na to ks. Stojałowski, apostoł 
ugody z caratem?

Bismark o wojnie hiszpańsko-am ery­
kańskiej. W Londynie Towarzystwo dziennikarzy 
„Associated Press" ciekawe dowiedzieć się, jakie też 
zdanie ma Bismark o teraźniejszej wojnie między 
Hiszpanią a Ameryką, wysłało do Friedricłisruh de­
legata, ale ten nie dostał się do ks. Bismarka, prze­
to sprawozdanie swoje oparł jedynie na tern, co usły­
szał od członków rodziny Bismarka na podstawie 
tego, co tenże w przygodnej, rozmowie „przy stole 
lub gdzieindziej" urywkowo wypowiadał.

Otóż na takiej kruchej podstawie oparte spra­
wozdanie: mówi, że według zdania ks. Bismarka te­
raźniejsza*1 wojna jest skutkiem- systematycznego wy­
zywania ze strony Stanów Zjednoczonych, co osta­
tecznie musiało się stać nieznośnem. Całe postępo­
wanie rządu waszyngtońskiego było n i e s z c z e r e ,  
a prezydent Mc Kinley gorzko zawiódł oczekiwania 
swoich przyjaciół. Bismark miał mówić: „Wojnę
uważałem zawsze za środek ostateczny, który tylko 
wtedy da się usprawiedliwić, kiedy wszystkie inne 
środki nie przydały się na nic. Przypuściwszy na­
wet, że Hiszpania dawniej dopuszczała się wielkich 
nieprawości, — teraźniejsze postępowanie Ameryki 
jest jeszcze gorsze.  Dwoiste bezprawie nie prze­
mienia się w prawo. Niezależnie od bezpośredniego 
wyniku wojennego — skutki wojny nie mogą być 
zbawienne ani dla Europy, ani dla Ameryki. Stany 
Zjednoczone będą musiały chwycić się polityki mię- 
szania się w cudze sprawy, z czego wynikać będą 
starcia — a tradycyjna polityka pokojowa ustanie 
na zawsze.

„Oprócz tego musi Ameryka, aby się na nowem 
stanowisku utrzymać, przemienić się w mocarstwo 
wojskowe i marynarskie, a więc narazić się na zby­
tek kosztowny, który dotąd, dzięki położenia geogra­
ficznemu był niepotrzebny. Zboczenie Ameryki z kie­
runku dotychczasowego znaczy tyle* co c o f a n i e  
s i ę  w k i e r u n k u  w r ę c z  odmi ennym" .

Z okazyi mowy Chamberlaina miał się wyra­
żać Bismark, że z b l i ż e n i e  s i ę  Anglii i Ameryki 
j e s t  możl i we,  ale przymierze jest nieprawdopo­
dobne, bo ono żadnej stronie nie wyszłoby na po­
żytek. Błędem jest uważać Amerykę za anglosaksoń­
ską, bo tani żywioł anglosaksoński nie jest wcale 
dominujący. Zresztą niechaj Anglia i Ameryka za­
wiązują przymierze, nikt nie ma prawa opierać się 
temu, jednak Niemcy muszą stanąć na uboczu. Przy­
mierze Niemiec z Anglią możebne jest tylko na gru­
zach stosunku z Rosyą, sąsiadką i dawną przyja­
ciółką. I n t e r e s a  r a s o w e  n i e  m a j ą  n i c  
w s p ó l n e g o  z r e a l n ą  p o l i t y k ą ,  jak to dowo­
dzi przymierze potrójne.

Towarz. Wzajemnych Ubezpieczeń.
Jutrzejsze walne zgromadzenie Towarzystwa 

wzajemnych ubezpieczeń, ma radzić i uchwalać 
w sprawie zmi any  s t a t u t u .  O zmianie tej i jej 
kierunku pisaliśmy swego czasu. Z a s a d y  przyjęte 
przez projekt są naszem zdaniem zdrowe.  Walne 
zgromadzenie takie, jakiem było dotychczas, nie jest 
możliwe. Towarzystwo, liczące tysiące członków, roz­
rzuconych po całym kraju, nie może żadną miarą 
swej ustawodawczej i kierowniczej władzy oddać w rę­
ce zgromadzenia ogółu członkow dlatego właśnie, że 
nigdy to nie będzie ogó ł  ale przypadkowe zebranie. 
Olbrzymia większość członków nie może odbywać 
tak dalekich podróży. Przyjeżdżali więc do Krakowa 
nieliczni tylko — resztę dopełniali miejscowi — no... 
i grono urzędników, zależnych od dyrekcyi, którzy 
są członkami. To był właśnie najlepszy środek w rę­
ku dawnej dyrekcyi, żeby zawsze1 na zgromadzeniu 
wszystko przeprowadzić, co jej dogadza, każdą opo- 
zycyę złamać, każdej krytyce zamknąć usta.

Na to jest tylko jedna rada 7 - s y s t e m  r e ­
p r e z e n t a c y j n y  i ten jest przyjęty w projekcie 
zmiany statutu. Można się spierać o to, czy cenzus 
wyborczy jest dobrze oznaczony, czy nie za wysoko, 
można proponować^ inny podział okręgów, można 
liczbę delegatów, _ jacy według projektu mają być 
wybierani, pomnożyć są to wszystko szczegóły, 
ważne, ale nie rozstrzygające. Ale ostrzegamy bar-, 
dzo stanowczo przeciwko prądowi, jaki się ostatnie 
mi czasy objawił, ażeby sam system reprezentacyjny

odrzucić a pozostać przy dotychczasowej anarchi­
cznej .organizacji walnych zgromadzeń.

Gdzie naczelne, ustawodawcze i kierownicze 
ciało nie ma racyonalnej organizacyi, gdzie skład 
jego jest przypadkowy a w części zależny od pewnej 
dowolności władzy wykonawczej — tam z konieczno­
ści zrodzi się dyktatura tej władzy wykonawczej — 
której owoce widzieliśmy w zeszłorocznych tak bar­
dzo bolesnych zajściach.

Zamiana walnego zgromadzenia , na piało re­
prezentacyjne— wzmocnienie stanowiska i władzy 
Rady nadzorczej wobec dyrekcyi — to są dwie za- 
sadnicze podstawy koniecznej reformy Towarzystwa.; 
Te p o d s t a w y  p r o j e k t u  n a l e ż y  b e z wa r un - ;  
k o w o u t r  zy ma ć. Niechże jutrzejsze walne zgro-: 
madzenie -nie da się bałamucić i z tej jedynie dobrej 
drogi sprowadzić. ■

R a d y  m i e j s k i e j .
Lwów, 26 maja.  ̂ :

# Przebieg wczorajszego posiedzenia Rady miej- 
skiej, o którem w porannym numerze dla braku miej­
sca tylko krótką wzmiankę mogliśmy podać — był 
następujący:

Na początku posiedzenia prezydent dr. Ma ł a ­
c hows k i  poświęcił kilka słów wspomnienia zmar­
łemu członkowi Rady miejskiej, śp. Janowi Klimo­
wiczowi,^^który biorąc czynny udział tak w posiedze­
niach Rady, jakoteż w pracach sekcyjnych odznaczał 
się zaletami charakteru i umysłu i był ogólnie łu­
biany dla swoich cech towarzyskich.

Rada stojąc wysłuchała tych słów.
Prezydent prosi o upoważnienie do wyrażenia 

w właSciwem miejscu kondolencyi z powodu śmierci 
śp. ńreyks. Leopolda. Uchwalono.

Radnemu Janowskiemu udzielono trzechmiesię- 
cznego urlopu od 1-go czerwca.

Po powzięciu drugiej uchwały w sprawie do­
datkowego kredytu na koszta sprawienia znaków ru­
chów niwelacyjnjrc h — R. Ge r s t ma n n  referował 
sprawę .utworzenia filii wyższej szkoły realnej we 
Lwowie d postaWił wniosek, ażeby gmina miasta Lwo­
wa dała pomieszczenie dla tych filij, co uczy­
nić kosztem 2.000 zł.

Sprzeciwił się temu imieniem sekcyi finansowej 
r. dr. M a r y a ń s k i ,  twierdząc, że gmina nie ma 
żadnych iobowiązków względem szkół średnich, ponosi 
już bowiem dość wielkie ofiary na szkoły ludowe. 
Radzi, ażeby Radzie szkolnej krajowej dać pod tym 
względem grzeczną, ale stanowczo odmowną odpo­
wiedź.

R. prof, So ł e s k i  w dłuższym wywodzie zwal­
cza „apetyt rządu" i zgadza się zupełnie z wnio­
skiem r. Maryańskiego.

R. prof. Ro s z k o ws k i  występuje również prze­
ciwko uchwaleniu wniosku s. V.

R. prof. Thul i e  zaznaczył, że jako technik 
jest przeciwny szkołom realnym, a to w myśl 
uchwały zjazdu polskich techników, jest natomiast 
zwolennikiem szkół jednolitych. Nie chce przykładać 
ręki do tego, by we Lwowie jeszcze jedna szkoła 
realną powstała, dlatego też staje w opozycji wraz 
z mówcami, sprzeciwiającymi się wnioskowi sekcyi 
piątej, ,, i

Rada miejska po odpowiedzi referenta uchwa­
liła prawie jednogłośnie wniosek r. Mar yańs k i ego .

Nastpnie przystąpiła Rada do obrad nad spra­
wą . dodatkowej subwencyi dla teatru lwowskiego. 
Referent dr. M a r y a ń s k i  przedstawia wnioski, które 
zamieściliśmy w porannym numerze.

Referent wnosi dalej, ażeby Rada miejska po­
zostawiła .i nadal w urzędowaniu komisyę, wybraną 
w sprawią prośby o subwencyę dla dyr. teatru i od jej 
decyzyi uczyniła zawisłą wypłatę subwencyi, następ­
nie zaś, ażeby odnieść się do miast, posiadających 
własne teątra miejskie w swym zarządzie z zapy­
tan iem ,^  jaki sposób ten zarząd wykonują i z proś­
bą o podąnie uzyskanych w tym kierunku przez sze­
reg lat Własnego zarządu rezultatów, ewentualnie o 
nadesłanie odpisów kontraktów dzierżawnych tam, 
gdzie teatra wydzierżawiono.

W dyskusyi nad tą sprawą zabrał głos r. br. 
G o s t k o w s k i  i odnośnie do punktu 2) zauważył, 
że niożeby nie wypadało bawić się Radzie miejskiej 
w „ciuciubabkę" z dyrekcją teatru a raczej należa­
łoby wręcz i wyraźnie powiedzieć, by zaangażowano 
pp. Fiszera i Woleńskiego.

R e f ą r e n t  jest zdania, że lepiej jest uogólnić 
żądanie Dbez wymienienia nazwisk, wywrzeć pewien 
nacisk W tym kierunku na dyrekcyę teatru.

P r e z y d e n t  zawiadamia Radę, że w komisy! 
była juŻYOjtem mowa i odnoszono się nawet do dy- 
rektora^Bandrowskiego z zapytaniem co do tych kwe- 
styj- Oto,# p. Bandrowski oświadczył, że p. Fiszer 
nie chciał>wcale podpisać kontraktu, co do p. Wo­
leńskiego żaś toczą się jeszcze rokowania, dyrekeya 
teatru chce go bowiem pozyskać, idzie atoli jeszcze 
o rozmaite djTerencye natury finansowej.

R. He p p e  oświadcza się za wnioskiem bar. 
Gostkowskiego. Pertraktacyj dyrektora teatru z p. 
Woleńśkim) nie należy brać na seryo, mogą się one 
zerwać w $1 wili, gdy subweneya zostanie mu uchwa­
loną.
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, R. Ro s z k o ws k i  domaga się, ażeby dyrekcyi 
teatru pozostawić wolną rękę co do przyjmowania 
artystów. Obok wytrawnych, starszych sił mogą być 
również angażowane siły młodsze. Dlatego też sty- 
lizacya punktu drugiego komisyi, nie podoba _mu się 
wcale. Przeciwnym jest również pozostawieniu pra­
wa decyzyi w sprawie subwencyi samej tylko komi­
syi, bo sprawa ta powinna być załatwioną przez 
pełną Radę.

R. D z i ę d z i e l e w i c z  zgadza się na wnioski 
postawione przez komisyę, o ile one są skierowane 
przeciwko zupełnemu, czasowemu wyjeżdżaniu lwow­
skiego teatru z naszego miasta. Proponuje, ażeby 
z odnośnego wniosku wykreślić, że subwencya jest 
daną tylko na dramat, co do wypłaty zaś rat sub­
wencyjnych, żąda, by ubiegłe półrocze wykreślić, na­
tomiast pierwszą ratę wypłacić dyrekcyi teatru z koń­
cem grudnia b. r., następną zaś z końcem czerwca 
roku przyszłego.

Ostatni z rzędu mówców wczorajszego posie­
dzenia przemawiał r. Thul i e .  Przeglądając księgi 
kasowe dyrekcyi teatralnej ujrzał on ogromny defi­
cyt i dziwi go to, że ludzie ci, mimo tego, prowa­
dzą dalej przedsiębiorstwo. Z ksiąg tych nie do­
wiedział się on również, jakie honorarya pobiera sa­
ma dyrekcya. Sam bowiem sukces moralny nie mo­
że jej wystarczyć.

Wnosi, ażeby nad sprawą subwencyi przejść 
do porządku dziennego, w razie zaś, gdyby ten wnio­
sek się nie utrzymał, należy przynajmniej stanowczo 
domagać się od dyrekcyi wyrzucenia z repertoaru 
fars i sztuk niemoralnych.

W tern miejscu dyskusya została zamkniętą 
i posiedzenie odroczono do następnego tygodnia.

Do głosu zapisanych jeszcze dz i ewi ęc i u  
mówców.

6d administracyi.
Czas odnowić przedpłatę m ie­

sięczną.
Warunki przedpłaty w nagłówku.
Nowi prenumeratorzy otrzymają kartę  

teatru wojny.
Pieniądze najdogodniej wysyłać wprost 

pod adresem: „Słowo Polskie", Lwów.
Dotychczasowi prenumeratorzy zechcą 

nalepiać na przekazach adresy opa­
skowe.

Za każdą zm ianę adresu  należy 
dopłacić 2 0  et. w  m a rk a ch  poczto­
w ych.

Kronika miejscowa.
Lwów, 26 maja.

Jutro :
—  27 maja. Piątek, Ja n a  papieża.
—-  Wschód słońca o godzinie 4 minut 15 rano, za­

chód o godzinie 7 minut 40 wieczorem.
— O godz. 572 popolud. w ogrodzie miejskim kon­

cert muzyki wojskowej.
Stan zdrowa ks. kardynała Sembrato- 

Wicza niezmieniony. Chory pozostaje w łóżku.
Z Towarzystwa Szkoły ludowej. Przy na­

der słabym, niestety, udziale członków odbyło się wczo­
raj pod przewodnictwem prof. Balasitsa, doroczne wal­
ne zgromadzenie lwowskiego Koła mężczyzn Towarzy­
stwa Szkoły ludowej. Z przedłożonego przez ustępujący 
Zarząd sprawozdania, dowiedziano się, że Koło liczyło 
z końcem uh. roku członków 3 5 9 , nieco więcej, niż 
w roku 1897. Działalność wydziału skierowana była 
głównie ku przysporzeniu Towarzystwu nowych zaso­
bów finansowych. Dochody Koła wynosiły ogółem 1168 
zł. 13 et., wydatki 249 zł. 32 zł., pozostał przeto czy­
sty dochód w kwocie 918 zł. 81 ct., z której przesła­
no Zarządowi głównemu do Krakowa łącznie 850 zł. 
Mieszczą się w tem także ofiary, zebrane na szkołę 
polską w Biały, w sumie 143 zł. 41 ct. Zabiegi około 
utworzenia kół samoistnych w Rawie, Sokalu i Żółkwi 
nie odniosły jeszcze pożądanego skutku.

Po ożywionej rozprawie na temat obudzenia więk­
szego wśród ludności m. Lwowa zainteresowania dla 
celów Towarzystwa, przyjęto sprawozdanie powyższe 
do wiadomości i uchwalono wyrazić wdzięczność za 
gorliwe popieranie spraw Koła, zarówno iredakcyom 
pism miejscowych jak i osobom prywatnym, szczegól­
nie zaś p. wieeprezydentowej Michalskiej, która od lat 
kilku niestrudzoną, a skuteczną rozwija dla Towarzy­
stwa działalność. W końcu przystąpiono do wyborów.

W skład nowego zarządu weszli: prezes dr. Au­
gust Balasitz, zastępcy pp. Michał Michalski i dr. Ale­
ksander Lisiewicz, skarbnik p. Jan Ihnatowicz, sekre­
tarz p. Stanisław Szymonowicz, członkowie Wydziału 
pp. dr. Adam Ernest, Bromilski Jan, dr. Cisek Stani­
sław, dr. Dwernicki Tadeusz, dr. Lewakowski Aleksan­
der, Lilien Ernest, dr. Liptay Maksymilian, Mielnicki 
Jan, Misiński Erazm, Mrazek Józef, Niemczynowski 
Stanisław i Riedl Edmund. Do komisyi szkontrujacej 
pp. Haładej Jan, Kattyl Szymon i Miszkiewicz Wła­
dysław.

Delegatami Koła na Zjazd, odbyć się mający 
w Stanisławowie 29 i 30 b. m. wybrani zostali pp .: 
dr« Adam, dr. Cisek, Dąbrowski Wojciech, dr. Dwer- 
jpicM, Górski Antoni, Lilien, dr. Liptay i dr. Lisiewicz.

W  Towarzystwie politechnicznem zapo­
wiedziany przez p. Zygmunta Szepczyńskiego wykład 
„O berlińskiej wystawie acetylenowej i dzisiejszym 
stanie przemysłu acetylenowego“ nie przyszedł do skut­
ku; natomiast odbyła się ożywiona pogadanka o ży­
wotnych sprawach towarzystwa i techników krajowych, 
zwłaszcza na temat projektowanej reorganizacyi nasze­
go magistratu.

Komitet ratunkowy „Jedności" odbył 
wczoraj swoje posiedzenie w lokalu Czytelni katolickiej 
o godz. 6  wieczorem. Po dłuższej dyskusyi uclrwalono 
w jak najkrótszym czasie zawrzeć kontrakt z Baruchem, 
piekarzem krakowskim, co do dostawy chleba, zanim 
zaś to nastąpi, będzie w „Jedności" rozdawany chleb 
tym tylko, o których wie się, że wsparcia tego fakty­
cznie potrzebują.

Następne posiedzenie komitetu odbędzie się W naj­
bliższą środę. Suma zebranych w „Jedności" składek 
na cele wsparcia ubogiej ludności, wynosi ogółem 831 
zł., z których dotychczas pozostaje jeszcze w kasie 
483 zł. Kwota ta nie wystarczy dłużej, jak na kilka 
dni, wobec czego postanowiono zwrócić się ponownie 
odezwą do ofiarności publicznej.

Ceny chleba w mieście spadły nieco od wczo­
raj ; mianowicie płaci się teraz taniej o centa na bo­
chenku.

Z przykrością ogłaszamy list, jaki odebra­
liśmy od osób dobrze nam znanych —  następującej 
osnowy: „W dniu 23 hm. byliśmy na głównym dworcu 
kolejowym we Lwmwie świadkami brutalności konduk­
torów kolejowych. Pociągiem odchodzącym o godz. 3 
popołudniu do Stryja jechać chciała w podeszłym wie­
ku włościanka. Z tobołkiem na plecach i biletem w rę­
ku daremnie jednak chodziła od wagonu do wagonu, 
prosząc konduktorów o wskazanie jej miejsca w po­
ciągu; odpychano ją  brutalnie tak długo, aż głośnem 
„gotów" nie dano znać do odjazdu. Wówczas zatrza­
śnięto jej drzwi wagonu przed nosem, a kobieta zroz­
paczona zanosząc się od płaczu ręce załamała, wbudza- 
jąc wśród świadków tej sceny głęboką litość. Może być, 
że przyczyną postępku konduktorów był za duży tobo­
łek na plecach staruszki, lecz widzimy często, że 
z większymi pakunkami wsiadają również do wago­
nów, a kto wie, czy ta biedna miała na opłatę pakun­
ku. Podając ten fakt do publicznej wiadomości upra­
szamy zarazem Dyrekcyę kolei, iżby służbę dotyczącą 
pouczyć zechciała, źe z równą uprzejmością ze wszyst­
kimi postępować należy a tem bardziej z najbiedniej­
szym stanem włościańskim".

Przyznajemy, że zajęcie konduktora kolejowego 
jest tego rodzaju, iż może go zniecierpliwić; wiemy, 
że ludzie ci w swej ciężkiej służbie mają z podróżny­
mi kłopotów bez lik u ; jednakowoż mało kiedy dowia­
dujemy się o wypadkach podobnych do wyżej opisa­
nego. To też przykro nam , że dziś musmwj zwrócić 
uwagę na bardzo nieładny fakt brutalności, ^'ipełniony 
przez któregoś konduktora zapewne w chwili rozdra­
żnienia.

Śpijmy spokojnie!... Są tacy, którzy czuwają 
nad naszem mieniem ; wszakże Lwów jest dużem 
miastem. Ot, świeży dowód bezpieczeństwa: W nocy 
na 26 b. m. nieznane indywiduum zakradłszy się do 
mieszkania parterowego przy ulicy Sadownićkiej 1. 23 
akademików pp. Gustawa Flaszczyka i Tadeusza Żu­
kowskiego wyniosło całą garderobę, bieliznę, pościel i 
gotówkę, a spełniwszy szkodę na blisko 300 złr. znik­
nęło bez śladu.

Z m iasta donosi nam osoba wiarygodna, że 
jacyś mali rabusie mieszkający w pobliżu kościoła św. 
Mikołaja, od kilku dni całemi dniami zajmują się wy­
łącznie obłamywaniem kwitnących tam gęsto bzów, ma­
lowniczo przystrajających wzgórze przed kościołem. 
Wobec takiego rabunku, naturalnie za lat kilka, śliczne 
te krzewy zawsze pełne kwiecia wiosną, znikną zupeł­
nie i miasto straci piękną ozdobę. Czy nie ma sposo­
bu temu zapobiedz?

Obchód Mickiewiczowski.
Lwów. Uroczysty wieczór jubileuszowy z zupeł- 

nem powodzeniem odbył; się wczoraj w lokalu S to  w. 
k u p e ó w i m ł o d z .  h a n d l o w e j  we Lwowie. Sala 
była udekorowana draperyami; wśród zieleni umie­
szczono biust Ad atu a. "Dyr. Stow\ p. Markiewicz wy­
powiedział słowo wstępne, w którem, omawiając zwrot 
Mickiewicza „Jam jest milion, bo kocham i cierpię za 
miliony", zaznaczył, że wieszcz miłością swą ogarniał 
wszystkie stany. W czci dla króla poetów polskich i 
stan kupiecki do jednego staje szeregu. W produkcyach 
muzykalno-wokakalnych brali udział pp. Klauzek, Kor­
necki, Klein i Walcher, chór Stow. zaś wykonał nader 
udatnie kilka pieśni. P. Janikowski deklamował w ciągu 
wieczoru swój własny utwór p. t. „Cześć Mickiewi­
czowi", następnie zaś z zapałem z „Tadeusza" Kon­
cert nad koncertami jrzy  ilustracyi muzycznej Si- 
gniego.

Na dziś zapowiedziane są jeszcze dwa obchody. 
Uroczysty wieczór Mickiewiczowski, staraniem lwow­
skiej „ C z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j "  odbędzie się dziś 
o godz. w pół do 8  w sali ratuszowej.

Dziś także o godzinie 7 popołudniu odbędzie się 
uroczysty wieczór na cześć Adama za rogatką Żółkiew­
ską, w szkole. Nastąpi przytem założenie Czytelni im. 
Mickiewicza, powstającej dzięki obywatelskiej ofiarno­
ści pana Leopolda Baczewskiego, właścicidla fabryki 
w Zniesieniu. Słowo wstępne wypowie p. Baczewski, 
ozęśc deklamacyjno-artystyezną wykonają pp. Miś, Al- 
tenberg i Ryszkowski. Nadto będzie śpiewała panna 
Wiśniewska.

N a pomnik M ickiewicza złożył w Admini- 
stracyi: Z. Suszycki Jasło 20 zł.

S P O R T .
Program tegorocznych wyścigów lwowskich, które 

się odbędą w dniach: 29, 30 czerwca 2 i 3 lipca br., 
ogłoszony w Hodowcy leoni oficyalnym organie Gali­
cyjskiego Towarzystwa chowu koni i wyścigów, jako- 
też Rymanowskiego Towarzystwa Zachęty, różni się 
od programów lat poprzednich tem przedewszystkiem, 
że wszystkie biegi dotowane przez ministerstwo rolni­
ctwa, Towarzystwo i osoby prywatne, zarezerwowane 
są wyłącznie dla koni galicyjskich i bukowińskich.
Z pierwszych nagród otrzymują hodowcy wygrywają­
cych koni 5% . Towarzystwo nadto proteguje stajnie 
czysto krajowe za pomocą nadwag przeznaczonych dla 
koni, które celem przygotowania ich do biegów, prze­
bywały przed 1 czerwca br. poza Galicyą. Tym spo­
sobem wyrównane są szanse współzawodników, do­
świadczenie bowiem wykazało, że konie przebywające 
na Węgrzech wobec cieplejszego klimatu, stawały do 
prób w dużo lepszej kondycyi, niż owe, w Galicyi 
jarowane.

Zwrócono też większą uwagę na krajowe konie 
półkrwi, dla których zarezerwowano 6 biegów a mia­
nowicie: dnia 29 czerwca bieg sprzedaży UL klasy, 
przychówku stadnin (600 koron), dnia 30 czerwca Stop- 
Steeple-chase (50 duk.) i bieg zachęty z płotami (1000 
koron), dnia 2  lipca bieg z przeszkodami koni półkrwi 
( 1 0 0 0  koron), wreszcie dnia 3  lipca wielki lwowski 
bieg z przeszkodami (4000 koron) i bieg sprzedaży II. 
klasy, przycbowkii stadnin ( 1 0 0 0  koron); w dwóch 
zaś biegach t. j.: dnia 29 czerwca nagroda Czarnoko- 
niecka (2000 koron) i clnia 2 lipca wielki Chorostkow- 
ski bieg z płotami (3000 koron), dano im aż 7 kg. 
ulgi. Jockey-Club dla Austryi zmniejszył znacznie swe 
dotacye, ofiarując tylko 4000 koron.

Obecny program ma charakter czysto krajowy, 
wyścigi te więc, stać się mogą rzeczywistą dźwignią 
galicyjskiej hodowli koni, nagrody bowiem pozostaną 
w kraju, a sport konny z kosztownej zabawki, przyno­
szącej dotąd stale galicyjskim hodowcom na lwowskiej 
arenie zawody, stanie się pożyteczną selekcyą koni, 
mających^ służyć w przyszłości do rozpłodu.

Przypuszczamy też, że tegoroczne wyścigi rozbu­
dzą większe zainteresowanie się w szerszych kołach 
publiczności, która zebrawszy się n*a torze Cetnera, 
znajdzie tam nietylko przyjemność, lecz poprze tym 
sposobem usiłowania Towarzystwa, którego cel jest 
jasny i dodatni.

T e r m i n  do m i a n o w a ń  koni do wyścigów 
lwowskich upływa z dniem 1 czerwca. Krakowski klub 
jazdy Panów również 1 czerwca zamyka swe mia­
nowania.

M i ę d z y n a r o d o w e  w y ś c i g i  k o n n e  w Kra­
kowie odbędą się w dniach 16, 18 i 19 czerwca, zaś 
Klub jazdy Panów odbędzie swą jednodniówkę dnia 
17 czerwca.

Cap t .  P e c h  (pseudonim) jest to nowa stajnia 
wyścigowa, na którą złożyło się 6  koni, w liczbie któ­
rych znajduje się 6  1. kaszt. kl. „Wiosna" chowu ś. p. 
hr. Jana Tarnowskiego, sławna z wygrania na między­
narodowym torze w Pardubicach nagrody Kunelitz, ja- 
koteż z licznego szeregu zwycięstw na galicyjskich 
arenach; dalej 4 1. „Callina" wychowanka stada pana 
Aleksandra Dąmbskiego, i „Fais tou chemin" dwulatka 
po Gaga, chowu pana Fr. Scazighiny. Sportsmanowi 
ukrywającemu się pod tym pseudonimem można roko­
wać dobre powodzenie.

T e r m i n  do z g ł o s z e ń  przychówku od klaczy 
zapisanych w biegach hodowlanych na rok 1900 i 1901 
upływa z dniem 1 czerwca b. r.

W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  rozwój sportu wy- 
ścigowego na prowincyi czyni szybkie postępy. Od 
chwili założenia Towarzystwa wyścigów konnych w Pla- 
wnie, w krótkim czasie powstały Towarzystwa w Ćmie­
lowie i Łęcznej. Obecnie zawiązują się Towarzystwa 
w Płocku, Radomiu i Łodzi. To ostatnie będzie zało­
żone na większą skalę, gdyż kosztorys na kompletne 
urządzenie toru, trybun i stajen obliczono na 60.000 
rubli. Jak wiadomo, Łódź ma około 350.000 mieszkań­
ców, spory zastęp ludzi bogatych, a okolica obfituje 
w wielu zamożnych ziemian. Inieyatorem jest znany 
przemysłowiec i ziemianin bar. Juliusz Heintzel, który 
nie szczędzi trudów i zachodu, by Towarzystwo nowe 
w jakuajkrótszym czasie rozpoczęło swą działalność.

„ S t a d o  C h o r z e l ó w " ,  oto firma, pod którą 
stajnia wyścigowa^ i chów koni ś. p. hrabiego Jana 
Tarnowskiego dalej prowadzonymi będą.

Wiadomość ta ucieszy wszystkich tych, którzy na 
arenach przyzwyczajeni byli widzieć błękitne kolory 
nestora galicyjskiego sportu konnego, cieszącego się 
ogólną sympatyą miłośników koni i wyścigów.

D e r b y  w i e d e ń s k i e ,  które wkrótce rozstrzy- 
gniętem zostanie, interesuje bardzo sportsmanów Austro- 
Węgier i Niemiec i każdy z ciekawością wyczekuje 
wyniku rzeczy. Kto zwycięży? Pytanie bardzo trudne, 
po rezultacie jednak biegu „Kónigspreis", który się 
odbył w Budapeszcie dnia 19 maja b. r. należy wno­
sić, że „Mindig" przyjdzie i we Wiedniu do mety zwy­
cięzcą. Ogier ten, który w wyż wymienionym biegu 
pobił konie jak Arulo, Mako i Doria, będzie miał co 
prawda z dwoma niebezpiecznymi współzawodnikami 
„Maikoiiig" i „Lulu" do czynienia, nie ustępując im 
jednak co do jakości klasy, zdaje się, że i z tymi 
uporać się potrafi.

W reprezentancie państwa niemieckiego ,,Wasa“ 
widzimy słabego i beznadziejnego konkurenta, tak więc 
istnieje pewność, że tegoroczna wielka nagroda w Au­
stryi pozostanie.
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„S łow a  Polskiog'©6*.
W o jn a  liiszpaiisko-amerykańiska,

Madryt 26 maja. Podróż pierwszego lorda 
admiralicyi Goschena do Gibraltaru sprawiła tu wiel­
kie wrażenie.

Rząd hiszpański wzmocnił znacznie załogę 
w Algeciras. Rząd nie dopuści się żadnego kroku 
nieprzyjaznego względem Anglii, jeżeli wiedomość o 
przymierzu Anglii z Ameryką nie będzie stwierdzona; 
w przeciwnym razie zarządzi środki, aby kraj ochro­
nić; od napaści.

Madryt 26 maja. Depesza z Hayany^donosi: 
Okręty amerykańskie gromadzą się pod miastami: 
Guanta, Guanatanamo , San Jago de Cuba i innych 
pobliskich miastach portowych, co zdaje się wskazy­
wać., , że zamierzają uderzyć na eskadrę admirała 
Cery ery. Ludność gotowa jest bronić się Jo upa­
dłego.

Madryt, 26 maja. Dotąd brak wiadomości 
szczegółowych o przybyciu eskadry hiszpańskiej do 
San Jago de Cuba. Jak donosi nadeszła tu dziś de­
pesza, eskadra hiszpańska przybyła do portu 19-go 
maja o godzinie 8-mej rano.

Przyjmowały ją uroczyście władze i ludność. 
Na cześć admirała Ceryery i oficerów urządzono 
bankiet. Ludność entuzyastycznie wita eskadrę.

Gibraltar, 26 maja. Austro - węgierski okręt 
wojenny „Cesarz Franciszek Józef" przybył tu z Li­
zbony, nabiera węgle i czeka dalszych rozkazów.

Nowy York, 26 maja. Dziennik tutejszy Post 
otrzymał z Key West wiadomość, potwierdzającą 
dawniejsze doniesienie, pochodzące od eskadry, bloku­
jącej Hawanę, że admirał Sampson w poniedziałek 
z większemi okrętami bojowymi i krążownikami pan­
cernymi odpłynął z pod Hawany i udał się ku San 
Juan de Cuba.

Z miasta Cap Haitien (na północnem brzegu 
wyspy Haiti) rozeszła się wieść, że admirał Ceryera 
jest w porcie Cienfuegos. Wieść ta nie znalazła po­
twierdzenia.

San-Francisco, 26 maja. Wyprawa prze­
inaczona na Filipiny odpłyuęła na morze.

Wiedeń, 26 maja. Dzienniki zajmują się dziś 
ustąpieniem bar. L i p p e r t a .  Wiadomo, że powo­
dem agitacyi, rozwiniętej przeciw Lippertowi, była 
mowa jego, wygłoszona parę dni po zamianowaniu 
lir. Thuna prezydentem ministrów, w Towarzystwie 
memieckiem w Pradze.

s Lippert wówczas wzywał do zaprzestania hała­
śliwej ob stru k cy i, wskazał drogę porozumienia i oświad­
czył bez ogródek, że zaprowadzenie niemieckiego ję­
zyka państwowego w obecnej chwili jest niemożliwe. 
Mowa ta stała się dla radykałów niemieckich, szcze­
gólnie dla Wolffa i Schoenerera hasłem do silnej 
agitacyi przeciw Lippertowi w całych północnych 
Czechach.

Neue Freie Presse, należąca także do tych or­
ganów, które Lipperta opuściły, dziś łzy krokodyle 
wylewa z powodu jego ustąpienia i widzi w tern 
Mane Tekel dla rządu, który powinien już wreszcie 
uznać, że na drodze dotychczasowej dalej iść nie 
może. Jeżeli tacy ludzie ustępują, mężowie pełni 
umiarkowania, nie dziw, że stronnictwa stają się co­
raz to bardziej radykalnemi.

Rząd musi się spieszyć z akcyą ugodową, bo 
niebawem już może nie będzie z kim ugodę za­
wierać.

Deutsche Ztg. ubolewa, że niemieckie stronni­
ctwo liberalne dało znów dowód słabości wobec 
Schoenerera i Wolfa,

Fremdenhlatt ostro atakuje postępowców nie­
mieckich, nad którymi znów odniósł zwycięstwo ra­
dykalizm, Stronnicy Lipperta zachowali się jak tchó­
rze, sądzą, że sami się ocalą, kładąc się na ziemię 
i pozwalając stąpać po sobie radykałom. Mylą się 
jednak srogo, przyjdzie kolej i na nich, i oni padną, 
ale nie z taką godnością, jak Lippert.

Tagblatt Szepswski ubolewa nad narodem nie­
mieckim, któiy mając do wyboru Lipperta i Schoe­
nerera wybrał ostatniego.

Podobnie wyraża się Vaterhnd, podczas gdy 
Ostdeutsche Rundschau poprzestaje na kilku złośli­
wych. uwagach.

.‘W iedeń, 26 maja. Arheiter Zeitung, omawia­
jąc obecne końferencye obu rządów w Budapeszcie, 
wyśmiewa gabinet austryacki, że się tak prosi u rzą­
du wigierskiego o przedłużenie prowizoryum i oblicza, 
że Przediitawia traci na prowizoryum z dotychcza­
sową kwota na razie 8 milionów.

W iedeń, 26 maja. Arcyksiąże Leopold Fer­
dynand, który dnia 25-go rano odprowadził swoją 
matkę do Murzzuschlag, powrócił wczoraj wieczór 
do Wiednia, a dziś rano pojechał dalej z powrotem 
do Przemyśla.

W iedeń 26 maja. Tutejszy organ fachowy 
Medidnisch - Chirurgisches Centralblatt zamieszcza 
gwałtowny artykuł przeciw prof. Sc henkowi  i na­
zywa to skandalem, że rząd pozostawia tego czło - 
wieka jeszcze na dotychczasowem stanowisku, wy­
rządzając tern samem moraln ą szkodę uniwersyte­
towi wiedeńskiemu.

L$oben, 26 m-aja. W drodze na ćwiczenia do 
■ miąjscotfoóo Trofaiach, Bośniacy zostali przez aka­

demików górniczych przywitani sykaniem i okrzyka­
mi „Abzug/“

Wbrew temu wiedeńskie Biuro korespondencyjne 
ogłasza, że wszelkie wiadomości o demonstracyach 
przeciw Bośniakom są zmyślone.

Budapeszt, 26 maja. Dziś o godzinie 10-tej 
przed południem ministrowie austryaccy i węgierscy 
odbyli dłuższą konferencyę. Jak słychać, w sprawie 
prowizozyum, dotyczącego podatku od cukru i spi­
rytusu, . nastąpiło już stanowcze porozumienie w tym 
duchu, że rząd austryacki przeprowadzi to prowizo­
ryum przy pomocy §. 14 na cały rok, w Węgrzech 
zaś stanie się to w drodze parlamentarnej tylko do 
końca bieżącego roku.

Co się zaś tyczy konferencyj ugodowych, to 
rząd austryacki żąda, żeby równocześnie z obradami 
w sprawie traktatu handlowo-cłowego obradowano 
także nad kwotą, chce się bowiem zapewnić, czy 
w ogóle traktat handlowy przyjdzie do skutku.

Oczywiście, że kwestya, czy Węgry urządzą 
się pod względem handlowym samodzielnie, czy też 
zechcą dalej pozostać w dotychczasowym związku, 
musi także wpływać na sprawę kwotową.

Berlin, 26 maja. Jak donoszą organy centrum, 
rząd nosi się z zamiarem z n i e s i e n i a  pows zech­
nego p r awa  wyborczego.

Kolonia, 26 maja. Kodnische Zeitung pisząc 
o sytuacyi w Austryi, twierdzi, że hr. Thun rozmyśl­
nie zwołał sesyę parlamentu na czerwiec, aby je­
szcze raz dowieść, że w obecnej chwili rządy parla­
mentarne w Austryi są niemożliwe. W ten sposób 
hr. Thun chce później bez przeszkody rządzić §-em 
14-tym.

Bruksela, 26 maja. W eksplozyi w kopalni 
węgla Crachet-Picąuery zginęło 13 ludzi, a 3 jest 
rannych.

Londyn, 26 maja. Ciało Gladstone^ sprowa­
dzono i wystawiono w sali Westminsterskiej, gdzie 
pozostanie aż do pogrzebu.

Londyn, 26 maja. Jak donosi „Biuro Reu­
tera" z Tientsin, książę pruski H e n r y k  odjechał 
z Pekinu i zatrzymał się na pewien czas w Tientsi- 
nie. Stąd książę uda się do Port Arthur celem zwie­
dzenia portu.

Konstantynopol, 26 maja. Sfery oficyalne 
bułgarskie nie przypisują znaczenia politycznego od­
wiedzinom ks. Ferdynanda w Konstantynopolu. Ksią­
żę Ferdynand na wyraźne życzenie sułtana wybrał 
na Konstantynopol drogę do Bułgaryi i tak samo na 
prośbę jego przedłużył pobyt swój w Konstantyno­
polu o jeden dzień.

Sułtan, przyjmując księcia bułgarskiego, miał 
na sobie wielki krzyż orderu Aleksandra.

Odessa 26 maja. Jak słychać, w niedzielę 
udają się ztąd dwa bataliony na Kretę.

D e le g a c je .
Budapeszt, 26 maja. Delegacya austryacka 

obraduje dziś nad dodatkowym kredytem 30 milio­
nów zł.

Sprawozdawca del. M a d e y s k i wnosi imie­
niem komisyi budżetowej uchwalenie kredytu dodat­
kowego.

Rząd w komisyi złożył bardzo ważne oświad­
czenia, które przekonały komisy ę, że wydatki były 
potrzebne i zupełnie usprawiedliwione.

Del. H o h e n b u r g e r  w imieniu opozycyi nie­
mieckiej żąda, aby rząd dał delegacyom obszerne 
wyjaśnienie, na co potrzebował kredytu.

Po formalnej dyskusyi wniosek Hohenburgera 
odrzucono 37 głosami przeciw 17.

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad kredy­
tem dodatkowym.

Budapeszt, 26 maja. Delegacya austryacka 
przyjęła dziś kredyt dodatkowy.

Dział ekonomiczny.
Związek handlowy dla K ółek rolniczych 

i sklepów w iejskich w e Lwowie. W tych dniach 
rada nadzorcza tej pożytecznej instytucyi dla handlu 
wiejskiego, przy udziale dyrekcyi, odbyła plenarne 
posiedzenie.

W uzupełnionym składzie rada nadzorcza ukon­
stytuowała się, wybierając prezesem Franciszka hr. 
Potulickiego, jego zastępcą p. Władysława Terenko- 
czego, sekretarzem p. Tadeusza Fiedlera, jego za­
stępcą p. Teofila Merunowicza. Następnie uchwaliła 
rada nadzorcza zatrzymać pp. Leona Konakiewicza, 
dra Jana Steczkowskiego i Władysława Terenko- 
czego nadal na stanowisku członków komisyi kontro­
lującej.

Trwały i pomyślny rozwój Związku zyskuje no­
wych członków, a co ważniejsza zjednywa sobie co­
raz liczniejszą klientelę^ W ostatnich czasach zastęp 
członków powiększyła tarnopolska rada powiatowa, 
tudzież pp. Stanisław Pawlikowski, Marya Bruchnal- 
ska i Stanisław Ostaszewski. Przybyło 27 nowych 
stałych odbiorców, między tymi 5 większych sklepów 
Kółek rolniczych i 8 innych sklepów wiejskich.

Z uznaniem zaznaczyć należy uchwałę dyrekcyi, 
zapewniającą branie towarów ze Związku handlowego 
drobnym kupcom, należącym do stowarzyszenia „Wza- 
jfemńa pomoc drobnych kupców chrześcijańskich" po 
cenach znacznie zniżonych.

Lw owski Oddział Towarzystwa gospo­
d arsk ieg o  zbiera się na walne zgromadzenie w nie­

dzielę, dnia 5 czerwca, o godzinie-4 w lokalnościach 
krajowej szkoły leśnej. Na porządku dziennym: — 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 2. Wykład o produkcyi ryb dla małych 
właścicieli, prof. Michał Janeczko. 3. Pogadanka o 
pozostawieniu i sposobie zachowania rasy swojskiej 
świni w kraiu, prof. Kazimierz Pańkowski. 4. Próba 
ze skombinowaną maszyną do czyszczenia i sortowa­
nia zboża. 5. Wnioski członków.

Komitet Towarzystwa rolniczego kra­
kow skiego wysyła w tym roku komisyę dla zaku­
pienia bydła rozpłodowego rasy fryzyjskiej do Fryzy i 
w miesiącu czerwcu.

Pragnąc przy tej sposobności ułatwić hodowcom 
w kraju sprowadzenie potrzebnego bydła, podejmuje 
się komitet zakupna sztuk rozpłodowych rasy fryzyj­
skiej i w tym celu przyjmuje zamówienia najdalej 
do dnia 15 czerwca.

Chcący korzystać z tego ogłoszenia, zechcą na­
desłać pisemne zamówienia z wyszczególnieniem wie­
ku, płci i ilości sztuk, z zadatkiem 200 zł. na ka­
żdą zamówioną sztukę pod adresem komitetu To­
warzystwa rolniczego krakowskiego, Basztowa 1. 6.

Komisya składać się będzie z pp.: profesora 
dra Adametza, wiceprezesa Karola Czecza i instruk­
tora F. Sandoza.

Brody, 25 maja. W bieżącym tygodniu nastą­
piła w stosunku do cen zeszłego tygodnia reakcya 
zniżkowa, przy zupełnym braku popytu, tak, że wszy­
stkie transporty zbożowe z Rosyi wynoszące 25 do 
30 wagonów dziennie, muszą zostać zamagazynowane. 
Wyjątek stanowi hreczka, która się utrzymuje na po­
ziomie ceny minionego tygodnia do* 6'70rub. za 100 
kilogramów transito, stacya Brody, i cieszy się do­
brym popytem.

Depesze handlowe z d. 26 b. m.
Z targu pieniężnego.

W iedeń, 26 maja. Dziś o godz. 721 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 357*75, Kredyty 
węgierskie 393*—, Laenderbank 229'50, Kolej pań­
stwowa 362-—, Kolej połud. 71/25, Alpiny 164'—, 
Renta majowa 101'95, Węgierska renta złota 120*80, 
Austryacka. renta koronowa — , Węgierska renta 
koronowa 99'20, Anglobank 158*50, Bankverein 
270'—, Rima Muranya 252'—, Lombardy 72'—, 
Losy tureckie 60'80, 20 franków ’ 4.54. Marki nie­
mieckie 58‘80, Usposobienie lepsze.

W iedeń, 26 maja. Wykaz Banku austro- 
węgierskiego z 23 maja: Noty w obiegu 617,228.000 
zł. (mniej 13,649.000) pokrycie kruszcowe 478,896.000 
zł. ('mniej 2,671.000), portfel 155,105.000 zł. (mniej 
9,676.000 zł.) lombard 21,645.000 zł. (mniej 
372.000) rezerwa not wolna od podatku 63.807 
zł. (więcej 11.134).

(Cyfry w nawiasach oznaczają stosunek do po­
przedniego wykazu. Przyp. Red.).

Kurs lw ow sk i:
płacą: żądaja:

Za 100 rubli s r . ........................127'— 128*10
Za 100 marek........................  58*50 58'80
20-frankówka  .................... 9*50 9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 26 maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 12*25 do 12*50. Żyto gotowe 8*50 do 

8*75. Owies gotowy 8*50 do 9*—. Jęczmień pastewny 7*50 
do 8*—. Jęczmień browarniany 8*50 do 9*—. Rzepak —*— do 
— Lnianka *— do —*—. Groch pastewny .7*— do 7'50. 
Groch do gotowania 8*50 do 9*—. Wyka 7*30 do 7*60, Bobik 
7*50 do 8 — .Hreczka 9*75 do 10*50. Kukurudza stara 5*80do 6*— 
Kukur. nowa lub’na term. —*— do—*—. Chmiel za 56 kiio 60*— 
do 65*—. Koniczyna czerwona 35*—do 45*—. Koniczyna biała 
25*— do 40*—. Koniczyna szwedzka 40*— do 70*—. Tymotka 
15*— do 20.

Spirytus pari Tarnopol gotowy 18*25 do 18*75; na ter- 
mina 16*25 do 16*75.

Ruch zniżkowy na targach zagranicznych wpływa na dal­
sze obniżenie cen żyta i pszenicy u nas, zwłaszcza, iż młyny 
w obawie dalszej zniżki wcale nie kupują lub tylko w miarę ko­
niecznej potrzeby. Również kukurudza z powodu braku popytu 
znacznie spadła w cenie. Inne produkta notują niezmiennie. 
W spirytusie brak ruchu, a usposobienie niezmienne.

Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12*85. do 12*90 do —*— zł., Loco Ołomuniec 11*95 do 12*05 zł. 
loco Briin-Wiedeń 12*— do 12*10, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*37V2 do 36*50zł., Secunda 37*12J/2 do 37*25 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 4*— do 4*25 zł., gali­
cyjska na wagony 14*75 do 15*25 z l,  przejrzysta 16*— do 16*25 
zł., amerykańska 20*75 do 21*25.

Tryest. Centrigal Pile gotowy 141/* do 14V2, na maj- 
lipiee 141/4 do 141/2.

Praga. Cukier gotowy 12*85.
Wiedeń. Odd. 21 kw. do 24 maja przywieziono na targ 

570.000 sztuk jaj i około 4000 kilogramów masła. Notowano: 
jajka prima 44 do 45 sztuk, secunda 46 do 47 sztuk, jajka z w a ­
pna — do. sztuk za guldena. Najlepsze masło stołowe płacono 
od 1*20 zł. do 1*30, zwykłe masło od 85 ct. do 1*—; zł. za klgr.

B u d a p e s z t .  Pszenica na wiosnę —*— do —*—, żyto 
na wiosnę —•— do —*— zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*51 do 
5*53, owiesna wrzesień 5*95 dó 5*97, pszen. na maj-ezerw. 13*15 
.do 13*20, pszenica na jesień 10*14 do 10*16, żyto na wrzesień 
7*59 do 7*61.

Wrocław. Pszenica 22*80, żółta 22*70, żyto 17*20, 
owies 16*80, spirytus (fuenfziger) na maj 73*40, (siebzigcr) na 
maj 53*50.

Petersburg. Zyto na maj 7*50.
Kfew Yorlc. Pszenica w towarze gotowym 165, na 

maj 166V*2, na lipieĉ  1181/s, na wrzesień 951/* centów za bu- 
szeł. Buszel 60 funtów ang. cent am. około 2V2 c. w. a,

HreW TorK. W ciągu ostatniego'tygodnia z portów atlan­
tyckich Stan. Zjedn. wysłano pszenicy do Wielkobrytńnii 100000 
ąuarters, do Francyi 20000, do innych portów kontynentu 41000, 
z Kalifornii i z Oregonu do Wielkobrytanii 15000 q., do innych 
portów* Europy —.
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W iadom ości giełdowe.
W iedeń , 25 maja.

Niepomyślnie zapowiadające się rokowania mię­
dzy austryacką a węgierską deputacyą kwotową, 
oddziałały niekorzystnie na zapędy tutejszej speku­
lacji i powstrzymały ponownie najnowszy kierunek 
zwyikowy. Prócz tego zniechęca się spekulacya brat­
kiem wszelkich wiadomości z teatru wojny, z czego 
wysnuwa tę konsekwencję, że kampania będzie bar­
dzo długo trwała i nie da się należycie wyzyskać 
w celach spekulacyjnych. Spekulacya potrzebuje zaś 
koniecznie nowych motywów, chcąc się ochronić przed 
zabagnienięm sytuacyi i wynikającą stąd zupełną 
bezczynnością. Brak transakcyj daje się znacznie 
odczuwać, szczególnie w dziale efektów banko­
wych, które wskutęk tego wykazują tylko minimalne 
dyfereneye. Trochę więcej życia natrafia się na targu 
kolejowym, gdzie spekulacya widzi niewyczerpane 
źródło kombinąeyj pa tle przyszłych urodzajów. Efe­
kty lokalne również nie budziły wielkiego zajęcia; 
alpiny zesłabły po ustaniu operacyj na krycie pozy- 
cyj zniżkowych a w innych efektach nie było ża­
dnego powodu do większych traiisakcyj. Podobnie ma 
się rzecz na targu papierów państwowych, które 
ciągle notują nizkie kursy, na razie bez widoków na 
znaczniejsze polepszenie. Stan dewiz i walut pozo­
stał niezmieniony, równie jak i walorów tureckich, 
zupełnie bezczynnych. iii tatŁBfiregTBflKał^

Redaktor naczelny:
T a d e p s i s  I t o r n s p i o w i ę # .

Odpowiedzialny redaktor:
■ S < a * , | s  I j & w  H o s s o w s t e i . .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Mają 1. 3. 'J

pierwszorzędny hotel, restauraoya i kawiarnia, }* 
Przyjechali dnia 26 mają.
Jul. ks. Puzyna, Narol.-— S. Sękowski, Woyslaw. 

—  Pr. J. Hupka, Niwistka. — H. Potworowski, Rat- 
cza. — W. (Jarapieh, Szyły. E. Kleczyńska, Kra­
snobród. —- M. Żurowska, Brzeżany. —  J. Schuster, 
Wiedeń. S. Kosiński, Tarnopol. G. Leszczyńska 
z córkami, Rohatyn. — T. Ostrowski, Kijów, — S. ks. 
Dziurzyński, Żabińce. —  Ks. S. Leśniak i W. Rogoy- 
ski, Tarnów. , ...... ..............

H otel francuski.
Lwów, pl. Maryaęki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony^
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 25 maja.
Jan Czajkowski z Pietniczan. Ks. Szeligiewlcz 

z Kałusza. —- B. Sehwager z Podwołoczysk. Wil. 
Fischer z Kufsteinu (Tyrol). —  Hr. Stef. Drohojowska 
z Krukienie. &  Poruez. Strasser z Innsbrucku. 
Gzuryłowski z Bułgaryi. —- P. Plattnerowa z Szmaj- 
kowczyk. —  Ernst Just, F. Bormann, B. Jockl, L, Gold- 
steiner z Wiednia. — K. Kowalski z Podgórza. —  Z. 
Launhardt z Karlsbadu. —  A. Radzichowski z Podola 
ros. —  M. Szymański z Krakowa. —  P. Grzybowski 
z Jarosławia.

M .  k o n a s z
D om  hanfeowy |  kantor wjm iiaiiy  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I mpnety

p o  cen a ch  n ajk orzystn iejszych ,

Promesy
do oiągnieiiią 1 czerwca 1898

na .

losy państwowe z r. 1864
po 5*75 ii w. a. wraz ze stemplem.

Główna w ygrana 3 0 0 .0 0 0  koron,
tudzież

na połówki Oh) tych losów
PO aj, 3*50  a. w. wraz ze stemplem.

Główna w ygrana 1 5 0 .0 0 0  koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dn 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i. złr. 5 .0 0 0 .
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  napisał

WOJCIECH hr. D2IEDUSZYCKI.
j (Ciąg dalszy).

— Jeśli jaka wdzięczność należy się za same 
tylko i dobre chęci, winiliście się mnie odpłacić zu­
pełną szczerością; bylibyście wtedy niewdzięcznika­
mi naprawdę, gdybyście coś przedemną ukrywali.

— A jednak — rzekł Teodor — są czasem 
rzeczy, które jest obowiązkiem ukrywać przed do­
brodziejem i przyjacielem.

— Takiej przyjaźni nie przyjmę odpar} 
Jan — jeśli chcesz, abym pracował nad naszem 
wspólnem dobrem z sercem wesołem i z szczerą 
braterską miłością, proszę cię̂  przedewszystkiem, 
abyś był wobec mnie tak dziecinnie szczerym, jak 
Maksym.

v W  Nie wiem, czy Maksym jest tak szczerym, 
jak ci się zdaje ? Postępuje zupełnie tak, jak ja i są 
rzeczy, o których wie i o których milczy przed to­
bą, choć jego blisko obchodzą. Są tajemnice, któ­
rych nie zdradził i których ja także nie zdradzę, 
nie z innych względów, jak tylko przez przyjaźń 
dla ciebie.

— (Jadasz zagadki; budzisz we mnie niepo-

J a h o  p e w n ą  lo l e a c y ę  I c a p i t a ł ó w
po l e ca my 

4% Obligacye Propinacyjne- 
f 4% Pożyczkę krajową, 
i  4°/o Pożyczkę miasta Lwowa?

5% i 472% Oblig. kom. Banku kraj,
Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej,

SOKAL i LILIEN
h om  bankowy i K antor  wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych i  narządu 
moczowego

D r. A L B IN  P A D A L E W S K I
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie j  Paryżu, 

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul. Akademickiej 1. 3  od 1 0 — 1 2  rano 

i °d 3— 5 popołudniu.

Obrońca w sprawach karnych
U A D C A  ' V V

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ulicy Zy- 

Mikiewicza 1. 2., I. piętro.

A D W O K A T

/ Dr. Izydor Tauhenfeld
w Drohobyczu, poszukuje rutynowanego konęypienta.

Do Pana ilf, F re ilich a , specyąlneyo bandaży- 
sty we Lwowię, ^  Qr^ecU  l  35.

Czuję się w- miłym obowiązku publicznie podzię­
kować Panu zą wyleczenie bandażem własnego pomy­
słu, mego długoletniego ofieyalistę i przyjaciela z obu-- 
stronnej przepukliny, na którą przez dłuższe lata leczył 
się, nosząc bandaże przeróżnej konstjrukeyi. Przez cały 
czas kuracyi zajmował się p, Preilich chorym nader 
starannie, co zaświadczając niniejszem, w podobnych 
wypadkach każdemu go ppleció najsumienniej mogę.
' Lwów, Biuro anon. „Impręssa".

kój; teraz zaklinam cię na wszystko, mów to, o czem 
wiesz, a o czem milczysz przedemną!

Na to zaklęcie Teodor powtórzył wszystko, co 
wiedział o tajnym dokumencie, pozostawionym przez 
pana Stanisławą i o przedśmiertnem zeznaniu osta­
tniego dziedzica Czornej. Kończąc zaś, rzekł;

— To słyszałem w plebanii, a w plebanii wie­
dzą o tern od Maksyma. Czy to prawdą, nie wiem, 
ale wiem, że żadnych nadziei nie buduję na tej wia­
domości, że dokumentu szukać nie myślę i że pra­
gnę majątek w twoim ręku pozostawić do śmierci, 
pomny, jakich dobrodziejstw doznałem od ciebie.

Jan słuchając, zbladł jak ściana. Zwrócił się 
potem ku Maksymowi i spytał się jego :

— Czy to prawda, co Teodor mówi?
Maksym zdał sobie sprawę z tego, że wszelkie

zaprzeczenia nie przydadzą się na nic. Zrozumiał, 
że Jan pójdzie do plebanii wypytywać się o wszy­
stko i był przekonany, że Teodor zaczerpnął swoich 
wiadomości w plebanii, nie gdzieindziej, a to tem- 
bardziej, że wymieniał szczegóły, jemu samemu nie 
znane. Rzekł tedy:

— Nie wiem, czy to prawda, że jest tu taki 
dokument, ale ojciec mówił mi o tern w oliwili gnie­
wu przeciw Teodorowi, a mówił na to, abym doku­
ment zniszczył i abym nie dopuścił owładnięcia dzie­
dzictwem przez niegodnego człowieka. Przed kilko­
ma dniami szukałem Teodora w plebanii i wtedy 
panna Terenia i pan Leon sami mnie mówili o tym 
dokumencie, nie ja o nim mówiłem.

Aleksander hr. Piniński. I 
Teodor zawołał na to :
— I ty Maksymie szukałeś dokumentu, aby 

brata twego starszego pozbawió praw, wymusiwszy 
wpierw od Jana ustępstwa części majątku na rzecz 
twoją. ,

— Szukałem dokumentu na te, aby ero zni­
szczyć i aby się Jaś nigdy o nim nie dowiedział. 
Niestety nie znalazłem dotąd tego pisma. '

— Nie kłam, nie zwodź już więcej! Znanfśię 
na twojej obłudzie. Dowiodłeś jej; udając tak dłu^o 
prostego chłopa, aby się przypodobać twojemu ojcu 
i aby oszukać naszego dobroczyńcę, przed którym 
milczałeś o rzeczy obchodzącej go tak blisko, bojąc 
się aby dokumentu sam nie poszukał i nie zniszczył. 
Ale na nic ci się nie przyda twoja chytrość chłop­
ska. Przestrzegłem teraz szlachetnego dobroczyńcę , 
jakem powinien był uczynić. Poszuka dokumentu 
sam i będzie mógł zniszczyć papier, zagrażający 
jego fortunie.

Jan słuchał tej sprzeczki, milcząc i jakby sko­
stniały. Teraz zwrócił się ku Teodorowi i rzekł:

— Niesłuszne czynisz zarzuty bratu. Jdąksym 
tak niedorzecznie daleko posuwa swoją miłość wzglę­
dem mnie, że chciał istotnie ten dokument na to 
tylko znaleść, aby go zniszczyć i aby wraz z nim 
własną przyszłość zaprzepaścić. Jestem o tern prze­
konany. Tobie, Teodorze, będę całe życie wdzięczny 
za otwartość, która mi umożliwi spełnienie mojego 
obowiązku.

(ć. a, m . :

101.90
101.80
101.70
101-80
163.50
142.25
160.—
198.—

102.10 
102.—  
101-90 
102 . —
104.50 
143.25
160.50 
199.—

Kura g iełdy  wiedeńskiej.
Dnia 25. maja 1898 r.

Ogólny dług państwa.
. płac* żądają

papierowa maj-listopad i
luty-sferpien,’ . . •

Kenta Srebrna styczeń-lipiec’ . .
kwiecień-październik 

hęs? z ęofcu 1854 po 250 zł. mk. 4°/o
■ »' ,  ” 1800 po 500 zł. w.a. 5°/o
» v; .  1860 po 100 zł. 5% .
■ » 1864 po 1Q0 1

państwa Krajów w Radzię państwa
reprezentowanych. ____

S g j  woł- pd pod. 4°/a za 100 zł. . 121.10 I2l.d0
Bbd. # /°  za 200 kor. . 101.50 101.70

Kenta inwest. *u8rr. 8Va% za 200 kfir. 92-40 92.60

ÓWi^acye Kolejowe.
99.75 100.75 

120.50 121.50 

128.40 129.40 

99.35 100.35 

. 212.— 213.—

Obligacye Pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 800 *ł. 50/. | 118 50 11450

,  w  złocie za 200 zł. 50/0 19 * 114,5U
Kol. bakowiAskie lokal. za 200 kor.

Kol.^gal. Karola Ludwika za *200, ‘100 ń . " :25 0̂Q'25

Kol. lwoweko-czeni.-jassitiej * r. 1884 z* " ‘15 100,15
2W kor. 4°/o , * . . . 99.80 100.80

Dłng państwa krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 40/0 . „ 120.85 121 05
i » » » w wal. kor. za 200
j „ kor. 4tyo . . . . . 99.i 0 99.80

„ OW,.prop. za 100 zł. 41/20/0 . • J00.40 101 40

Kol* Oesajz* S v ? ta za 100 zł- 4°/°
“ ' , S ' | w p V * r e wo,ne?a
K ■ 6®f *«*& » %f» »  iop
Kol. Aroyks. Rudolfa w wal k0r * wolAe 

od poaatku za 200 kor 40/0 
Kol. Karola Ludwiką po 200 zł *

(ostempl. ąkeye) 5ty0 ' mk>

,  obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/oj 1^3,75 139.75
_ poż. premiowa za 100 zł. . . 157.50 168-—
” ,  za 50 zł. . 1 5 7 .-  167.70

I n n e  p u b lic z n e  pożyczki,
Poi. kraj. Bukowiny z r. 1898 los. za

200 zł. kor. 40/0 ' . . , . 98.40 99-40
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5 ° / o ......................................  102.75 103.50
Galie, poż. kraj. z r. 1878 za 1Q0 zł. 6°/o —»- — • ■-
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4% 97.75 98.75
Galie, obiig. propip. z roku 1889 za 100

zł. 4»/q ...............................................  98.40 99.40
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 170.40 171.40
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ......................................  06.— 90.30
Renta-włoską za 100 kor. 4% . . —
pożyczka bułgarska z r- 1892 za 100 zł. 6°/o 108.40 109.40
Pożyczka serb. pręm. za 100 frank. 2°/o 35-20 36.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 60-50 61.05

L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne
(zą 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. Jirpd. ziem. los. w 50 lat 4°/o 
,  obi. pr. z r. 1880 3°/o 
„ ,  .  18S0 3«yo

^ukowiń'ski zakł. kred. ziem. los. 5°/o .
' „ « ,  » Ips 4<i/q ,

Gal. Ake. banś hip. 10% prem. los. 5% 
los. 50 lat 4l/a% . 

r l  ; * » 60 lat zą 200
koron 4%  ......................................

Gal. Tow> kred. ziem. 4% los. 56 lat .
„ ,  " ,  ,  40/0 los. 41 lat .W • 4% Stare .
» „ . » 4% a  200 kor. ,

Banku krajowego dla Galieyi i Lodom.
4Va% 51% lat zwrotne .

Banku krajowego oblig. komun. 2 ept. 5%
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4%% .
Banku krajów, los. 57% lat za 200  kor. 4%
Banku kr-.jow. obi. kol. 1qs. za 200 kor. 4%
Austr. węgiersk. banku 40% ląt los. 4%

98.70
119.50
117.50 
105.—
96.60

110.50 
100.40

96.75
96.75 
98—
07.75 
96.40

IOW
102.50

99.60
120.50
118.25
105.25 
9 7 . -

111.40
101.40

97.50 
97.75
98.50 
98.85 
97—

101.90
102.90

100.35
97.50

100.20
98.50

ioi.20

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 3,1 nem.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1Ś84 za 300 
zł. 4°/o mniej 10%

Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 300 zł. 4%
Gol. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4% .

93.15 94,15
98.50 99.90
99.50 100.—

Węg. gal. kolei .em- 1S70 ga 200 zł. 5% 108.80 109.89
„ 1878 za 200 zl. 5% 1O8.J0 m V 0

* ,  a 1837 za 200 zł. 4% 99.60

Afecye banków (za ęztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. « •
Peszt, banku liąndl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul.
Węg. banka kredyt. 200 zł, . .
Dolno austr. tow. esk, 5 0 ę  zł, .
Gal. banku hipot. 2QO jsl- .

„ „ dla handlu i przem. 200  zł
Banku dla kraj. koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 600 zł. .
„ Żwiązk. (Upionbank) 200 •

Czesie, banku związic. 100 zł.
Zivnqsteuska banką 100 zł. .

158.50 159.:— 
1417.— 1420.--
357.50 35S.— 
390—  390.50 
751.-- 756.— 
895.— 400.—

22oi25 229.75 
911.— 915—  
297-— 298.— 
133.— 133.50
129.50 130.50

A K cy ę przedsiębiorstty transportowych.
Buków. kol. lok, (akc. pierw.) £00  z ł , .

» „ « (Akc. PkkL) 200 z| .
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000  zł. mk.

,  LwówrCzera.-Jassy 200  zł. . .
a wschodn.-galic.-lokain. 200 . »
„ pąństwowych £00 ął, per pHi 
„ południowej 200 per ultimo , •
B węgier. galicyj. 1. 200 zł. ,

8500 85£0
295—196.—
359-25
70.50

212.50

296.50 
200. 
859.75
71.50

213.50

A K cy e przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karcąc, nąfł- towarz, 509 kqr. . 
Austr. Tow. górnicze Alpiną 100 zl. . 
Prązkiego Tow. żeląru. przem. 209
Schodnicą pOÓ k9r........................................
Turepkie tytouipw. 500 fr, per- git. 
Tri faji tow. kQP- węgla 70 zł. .

liONy (?a sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakł. kred. dlą h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk.
Tow- żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% . 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20 ął. . , •
Potyczka m. Lubląny 20 z ł .’, , •
Ofen 40 zł. . . .  .  •
Pąlffy 46 zł- mk. , . , • •
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . <
Czerw, krzyźą węg. tow. 5 zł. « •
Losy lund. ąrc. Rddolfa 10 zł. • ■
Salma 40 zł. mk.............................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. ,  .
Ht. Genois 40 zł. mk. ,

563.95 
742.— 
635. -  
128.— 
181.50

164-65 
745.— 
645. -  
129.— 
182-50

6-7P £00.— 
65.— 

172 .- 
£9.75 
27.— 
22 .—
67.25
66.25
20.25
10.50 
27.—
84.25
28.25
79.50

Vr-201.—
65.50

17f>.~
30.75
27.75 
23.— 
68-25
57.25
20.75 
11 —  
29.— 
85.—
29.25 
80-50

50—
161—
73—
5 9 . -

9-58%
11-76

58.80
44.40

127-75

Pożyczką m. Stanisławow a 20 zł .
,, m. Tryestu 100 zł. mk. 4%%
» m. ,  50 zł. 4%

Waldsteina 20 zł. mk. ,

W a l u t y .
Dukat cesarski . , . . •
Austr. węg. 8 guld. złotą moneta . •
20-frankówka . . . .  • •
20-markówka . . . . . .
Rossyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek .
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (za 100 rs.) . . . .

Berlin, dnia 25. maja;
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

» » » 3% proc. . .
_  » « n 3 prop. Serya A ,. ♦
Pozn. listy rentowe 4  ..................................

» » u 3Va proc, , •
Pozn. obligacye prow. 3% proc. . • •
Pozn. pożyczką pro winę. 3 prqp, * « •
Poznańska pożyczka m iejska. » » .
Austryackie banknoty * • • .
Anstryacka ręnta si-ebrna • • • ,
Rosyjskie bankiioty • • . . ,
Rosyjskie 4% prpc. listy zastąwpe . .
Listy zastawne Król. Polsk. 4% proc. . ,

y/3-rsz^-wa, dnia 25- mają:
Listy likwidąc. Król. Polsk. duże . . .

» „   ̂ ” » „ drobne
Rps, Poż. Prem. z roku 1864 . .  ►

» » » * 1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast, Tow. krpd. zjemsk- daże * «

■ » n n n drobne .
» 9 miasta Wai-szawy ser. VII. . .
» » „ « 4Vs proc. .

dkeye dr. £el. Warsz. Wied. '

Petersburg, dnia 25. maja.
Rosyjska pożyczka prem. a r. 1864

„ z r. loob , r
Idsty zast. ToW. kred. ziem. Kr. polsk.

„ ,  rosjrjskie . ,
„ kijowskie . . ,

* ,  wileńskie . t  ,
„ charkowskie f , .

,  „ chersońskie .......................................
Abcye Banku ziem. besarab.-taurydz. • .

54.—

5-68 6-70

9-65
11-80

68.87% 
" 44-50 
128.25

101.7?99.90
91.30
103.30
100.25 
99.80

169.45
101.25 
217.05 101.50 
101.85

10U,?5
1ÓÓ.10
287-r-
249.—
222.50 
100.60

101.501Ó0.1.)

28-LhO 
247,-50 

99.— 
151 — 100— 

100.12 V* 100-—
64050
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Posłuchania.
.04 godz. l i .  do 1. popoł. we ś r o d y  i n ie d z i e l e

a namiestnika. — Od poda. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
i n i e d z i e l e  u prezydenta kra.i. dyr. skar. Korytow- 
Bkiego. r - Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrektora poczt i telegrafów  Seferow icza. — Od godz. 
1 1 .-do 12. pr/cdpoł. c o i i z i o n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. J:2. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
* wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum w yż­
szego sadu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prow incji za popęyeiłniem zgłoszeniem  się. 
Od godz. I. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar- 

P b iłk a , z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie :
aio6ei<<>Jy: Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym -!oii Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościoł 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w R sjm ie. — Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
b;. Jana z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
z posfkgiem św iętego, w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
Z0 starszych w m ieście. - -  Kościół 0 0 .  Jezuitów (św. Piotra 
i pawia) i inne. — Katedra gv. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew' wołoska czyli staurcpigialna, wnętrze w  stylu  
bizantyńskim . — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
cl. Ormiańskiej),  obok cmentarz i kolumna z posągiem  
św. Krzysztofa. — N. b. W szystkie kościo ły , otwarte tylko  
rano.

Znakomitsze gmachy w mieście: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimii. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

O g r o d y  i park i: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i muzea.
— Nieustająca wystawa w jrobdw  przemy*

stu krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś
Biesiadeckieb (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek., W inne dnie 10 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, 1 piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przemysłowe miejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. Ossoiitiskleh. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 8. do 
5 popoł.

— Muzeum Imienia Dzieduszycklch we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów i dorożek : Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dv» ukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1*80 w poł., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9*10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5'00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł. osob,’ 
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z B e łż c a  i S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 
popołudniu.

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy 
7*50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z J an ow a  osob.7*40ran, osob. 1*01 w poł. osob .7*57.
Ze  Lwowa odchodzą:

Do K rak ow a osob. 4*10 rano, posp. 8*35 rano, osob. 
8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*46 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6*05 rano, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*80 po połud., osob. 
10*05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poł.. 
osob. 6*30 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do B e łż c a  i S o k a la  osob. 9*55 przed poł., osob. 
7i10 wieczór.

Do T a r n o p o la  i B rod ów  (z P o d za m cza ) osob. 
7*15 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. 8*11 po południu 

osob. 8*40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
Ponieważ pojawiły się mego 

wyrobu FARBKI do bielizny 
naśladownictwa, przeto proszę 
żądać li tylko tejże z moją 
firmą i wyrobu O. T. W in - 
eklera Syna, Lwów, Rynek 
liczba 28. 2
(^ S zp a ra g i 1 klg. 70 ct. Za- 
^  kład ogrodniczy i Fabryka 
konserwów w Lubyczy kró­
lewskiej (poczta). 1508

I|DoteziakMje się dzłeria-
w y  400 do 600 morgów 

dobrej gleby od 1 lipca 1898 
-Ibo od 1 kwietnia 1899 roku. 
Oferty uprasza się pod adresą: 
'Józef Zagórski, — Milczvee p. 
Rudki. 16G6

IjC^olębia 1. 7 do wynajęcia: 
5 pokoi, kuchnia, przed­

pokój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piątrze, 1 
Pokój kawalerski, parter. 1635
^ p ałe  Il-gie piętro, składające 

się z 7-niiii pokoi, 2  ̂ku­
chni, spiżarki, garderoby i ła­
zienki od 1-go lipca do wyna­
jęcia, ul. Technicka 10. 1625
"ffiDoszukuję roweru. używa- 
-®~ nego Humber Briton 11V2 
do 12 klg. w dobrym stanie. 
Łabudzki, handel Gurawskiego, 
Stanisławów. 1629
®f|«zierżawa. Folwark w do- 

brej glebie, 700 morgów 
roli i łąk z dobrymi budynka­
mi, pomieszkanie i stąjnie mu­
rowane, 1V2 mili od powiato­
wego miasta Kamionka stru- 
iniłowa i tyleż od stacyi kole­
jowej Zadwórze położony, za­
raz z wolnej ręki do wydzier­
żawienia. Zgłoszenia do zarządu 
dóbr Ohiadów, poczta w miejscu.

1667
WTkończywszy szkołę wy- 

działową, poszukuję miej­
sca do nauki dzieci, względnie 
jako bona. Warunki najskrom­
niejsze. Wiadomość w „Słowie" 
Emilia. 1661
TODieszkanie do wynajęcia o 

dwóch pokojach i kuchni 
2 przedpokojem dla małych ro­
dzin lub kawalerów przy ul. 
Mickiewicza 3. 1651

E konomów, leśniczych, oraz 
wszelką doborową służbę 

poleca biuro Wereszczyńskiej, 
Lwów, Halicka 1. ’ 1664
JKłortepian krótki w dobrym 

stanie tanio sprzedam. — 
Piekarska 16. 1662
Dierwszy hygieniczny zakład 
1 fryzyerski Hocłimana 
Lwów, Jagielońska 1. 5, sprze­
daje najlepsze perfumy, my­
dełka po cenach fabrycznych.

1668
M a g is t e r  farmacyl, Po-

_ lak, dobrze władający ję­
zykiem niemieckim, z bardzo 
dobremi świadectwami, poszu­
kuje posady od 1 czerwca br. 
R oszen ia  pod lit. „J. B“ Do- 
•Ró^ad Stryj. _______ 1670

powodów familijnych jest 
^  dobrze się rentujący inte- 
r?s (sklep papierowy) całkowi 
c*e lub dospólnictwa do naby- 
Cla- Zgłoszenia uprasza się od­
syłać do Kantora „Słowa Pol- 
E£iego“, pasaż Hausmana. 1663

Apartament
w e Lw ow ie

Przy jednej z najpiękniej­
szych ulic śródmieścia z dwo- 
ma Pięknymi salonami, z ku- 
chnią} łazienką i spiżarniami, 
z kilkunastu pokoi złożony, 
pięknie tapetowany, jest 
każdego czasu do wynaję­
c ia .— Bliższych szczegółów 
udzieli Wielmożny Pan Jó­
zef Strzyżowski w Banku 

kraiowYiu-

IgDomieszkania zdrowo, su- 
-“ L che, większe i mniejsze 
ze stajnią i wozownią zaraz do 
wynajęcia ul. Panieńska 1.11 A.

1511
U'ednopiątrowa k a m ie n ic a  

obok banku hipotecznego 
wTaz z parcelą z powodu sto­
sunków familijnych jest zaraz 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość ul. Re ona Sapiehy 21., 
handel wiktuałów p. Jakubow­
skiego. 1839

B obrze rentujący się, a 
istniejący od kilku lat 

handel katolicki korzenny, je­
dyny w całym powiecie we 
wsejodniej Galicy i, celem roz­
szerzenia tegoż poszukuje spój­
nika- Można go także i kupić. 
W obydwóch wypadkach po­
trzebna gotówka trzy tysiące. 
Wiadomość w Administracyi.

prawdziwe (starożytne)
j sprzedaje, kupuje i wypo­
życza, jakoteż przyjmuje na 
przechowanie. Skład dywa­
nów, „Au Louvre“, Lwów, 
ul. Sykstuska 6. — USgi 

jw  s p ł a t a c h  wedle 
umowy.

!Dla prowincyi cenniki gra-j 
tis i franco. 1034

Or. Stanisław iichnik
adw okat w  Jaśle

otworzył w kaucelaryi swej 
osobny dział dla spraw admi­
nistracyjnych i podatkowych 
przy współudziale fachowego 
referenta. — Przyjmuje zatem 
wszelkie zażalenia, przedsta­
wienia i rekursy w tych spra­
wach. 1671

Doszukuje się folwarku w ce-  
L nie 40 do 50 tysięcy złr. 

w dobrej glebie w powiatach 
Bóbrka, Rohatyn, Brzeżany, 
Przemyślany, Kamionka stru- 
miłowa i Złoczów. Opisy i ogło­
szenia uprasza się udzielić 
w kancelaryi adw. dra Siet- 
nickiego we Lwowie, plac Smol­
ki 1. 3. 1633

Słynne na całym świecie
K o la  99Opel“

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
spx*zedaż dła Galicyi i Bukowiny.

„Cycle house au Louvre“
Lwów, m. sykstuska 6, pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincyi cenniki gratis i franco.

E konom z chlubnemi świa­
dectwami z większych ma- 

jąków, z ukończoną niższą 
szkołą w Dublanach, poszukuje 
posady od 1 lipca br. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: Jakób 
Kuderewicz, Nowe miasto. 1640

P  E .  E J  &  I
fabryki Schfitz & Bethke uprzywilejowane we wszyst­
kich krajach, z których rocznie około 15.000 sztuk do 
Rosyi transportują poleca E. Priiwer w  Krakowie, 
wyłączny zastępca dla Galicyi. — Cenniki na żądanie franco.

Jobard Jeune Bernard
ffondće en 1795 1101

Meursault B o urgogn e 

C R A H D E S  P R O P R I Ż T S S

Grands Yins de Bourgogne
Pommard, Beaujolais, Macon, Beaune, 
Tolnay, en futs et bouteilles mises en Chateau 

des annees de plus reputees.

Ja Anna Gsillag
zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 
14-miestęcznemu użyciu przezemnie 
wynalezionej pomady, która przez 
pierwsze powagi lekarskie uznaną zo­
stała za jedyny środek przeciw wypada­
niu włosów do wzmocnienia ich korze­
nia i wzrostu. Mężczyznom daje ta po­
mada po krótkiem użyciu pełny i silny 
zarost tak na głowie jak i na brodzie, 
przy naturalnym połysku i pełności
1 chroni włosy przed wczesną siwizną 
do późnej starości. — Cena słoika 1  zł.,
2  zł., 3  zł., 5  zł. Wysyłka codzienna 
za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztowem wprost z fabryki:

C S I L L A G
Wien I., Seilergasse Nr. 19.

32

D o P a n i A n n y  C s illa g !  Proszę o odwrotne nadesłanie 6 
słoików pomady znanej na porost włosów za pobraniem pod

adresem:
hr. Cayriani-Auersperg 

Zamek Gleichenberg, Grac.
D o  P a n i  A n n y  C s illa g !  Proszę uprzejmie przysłać mi od­

wrotnie słoik pomady powszechnie uznanej za najlepszą na 
porost włosów za załączone 2 złr. Adres:

Profesorowa Gerlich, Zurich 
Zeltweg 60.

D o  P a n i  A n n y  C sillag  i  Wiedeń, 2 lutego 1897. Dostarczona 
mi przez panią pomada, dała mi najlepsze rezultaty. To też 
miło mi donieść Pani o nich już po tak krótkim czasie uży­
cia. Nie zaniedbam polecić tę pomadę wszystkim przyjacio­
łom i znajomym.

Sandrock, członek c. k. teatru 
nadwornego.

W ielm . P a n i  A n n a  C s illa g !  Proszę pod niżej podanym 
adresem przysłać dla Excel. hrabiny Kielmansegg, żony p. 
namiestnika. Wiedeń, Herrengasse 6, trzy słoiki pomady po 
2 zł. do ochrony włosów. Dotychczas używano jej z bardzo 
dobrym skutkiem.

Z poważaniem Irma Petzl 
dama pokojowa Jej Ekcellencyi.

„Przegląd Wszechpolski**
dwutygodnik polityczny i społeczny

wychodzi w e  Lw ow ie od lat trzech w  zeszytach dwuarkuszowyeh
1 i  15 każdego m iesiąca.

„ P r z eg lą d  w szech p olsk i"  informuje o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczególnem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„Przegląd w szech p olsk i"  zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko- 
respondeneye z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po­
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego** wynosi 4 złr., półro­
czna 2 . złr. wr. a. 949

A dres red ak c ji i adm in istracyi:
Lwów. ul. Małeckiego I. 3.

P ro sim y n aszych  czyteln ików
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
iv dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „ Słowo 
Polskiejako na źródło swoich informacyj. Takie po­
woływanie się wpły wa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

S^la szukaj ącyclt pracy,
 4 - w i e r s z o w e  ogłoszę®

nia bezpłatnie.
Leśnik młody, poszukuje 
pracy; wymagania skromne.— 
A.. W. 120. post.-rest. Lwów.
m ę ż c z y z n a  młody, umiejący 
czytać i pisać, poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. „A. W.“ 
post.-rest. Lwów.
O g r o d n ik  kawaler, specya- 
iista, poszukuje posady. Adres 
Podzamcze, p. Korcyna.
Miody, energiczny człowiek, 
z dobrem pismem, poszukuje 
zajęcia w jakim-bądź kierunku. 
Chorążczyzna 6, drzwi 4.
Krawczyni uzdolniona po­
szukuje roboty w domach pry­
watnych. „J. S.“ poste-rest. 
Lwów.
Przepisywanie do domu 
przyjmuję. Warunki jak naj­
skromniejsze. T. K. post.-rest. 
Lwów.
Ekonom żonaty, z  długole­
tnią praktyką szuka od 1 lipca 
posady. Adres: Br. Wigura
w Libuszy, p. Biecz.
Przez wakacye poszukuje 
miejsca do starszych panienek 
do niemieckiej konwersaoyi. 
Ul. Sykstuska 1. 45, pod XX.
Wdowiec, zarobnik. ojciec 
3-ga dzieci, błaga o wzięcie 
chłopca pięciomiesięcznego za 
własne; mieszka w Kleparowie 
1. 63 u p. Sadłowskiego.
Monter maszynowy, majster 
techniczno-egzaminowany, szu­
ka posady. Fr. Kostrzewski, 
Lwów, Pańska 25.
ityły kupiec, młody, poszukuje 
miejsca do prowadzenia ksiąg 
lub magazyniera.. Łaskawe ofer­
ty pod Wny Szufa, Gorlice.
D o n a  może dzieci uczyć po­
czątków. Lwów, Czarneckiego
1. 26., parter, Jabłońska.

Polica, chlubnie polecona, 
poleca się jako zarządczym, 
wychowawczyni lub towarzy­
szka. E. J.,.u WPP. Trrlejów, 
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 83.
P r a k t y c z n ie  i teoretycznie 
wykształcony rządca poszukuje 
stósownej posady. Oferty przyj­
muje adw. Broder w Podwoło- 
czyskaeh.________________

systent farmaeyi, rygoro- 
zant, poszukuje zajęcia na pro­
wincyi. Zgłoszenia „B. asystent" 
post.-rest. Lwów^____________
Uzdolniona krawczyni, szyje 
też białą bieliznę, poszuktuje 
zajęcia. Post.-r. „Krawczyni" 
Lwów.
Zarządca ekonomiczny zna­
jący gospodarstwo, poszukuje 
posady. „A. K. 100“ post.-rest. 
Rzeszów.
Panna z kursem buhalteryi, 
umiejąca po niemiecku, poszu­
kuje zajęcia biurowego. Poste- 
restante, J. B. Lwów.
Przyjm ę miejsce kasyerki 
w zakładzie kąpielowym, post.- 
rest. „Zajęcie", Lwów.
Osoba starsza, wdowa po kup­
cu, prosi o miejsce do dzieci, 
lub jakiekolwiek inne. Wiado- 
mość w „Słowie" pod lit. L.
K ierow nik  handlu bez po­
sady, poszukuje samoistnego 
stanowiska handlowego. Zgło- 
szenia „I. W. 40" p.-r. Lwów.
Słuchacz praw przygotowuje 
do egzaminu prawno-history- 
cznego za miernem wynagro­
dzeniem. „X. Y.“ p.-r. Lwów.
Panna z dobrej rodziny, chlu­
bnie polecona, obeznana z ku­
chnią, zarządem i wychowa­
niem dzieci poszukuje miejsca 
we Lwowie. Emilia, postresi.

Maryan Gustowicz i Sp.
L w ó w , u l. A k a d e m ic k a  l. 3 .

zastępstwo i  Galicyi i Bukowiny
1606 K ó ł  J a z d y
Fabryk: Hum ber i Sp., DiirKopp i Sp.

Wszelkie przybory i części skfadowe.
S tro je  d la  k o la r z y , K o szu le  w e łn ia n e  (s ivea -  

te ry )  f lan e low e , je d w a b n e  i  sa ty n o w e , 
Czapki, P ończochy , O buwie,

Przybory do szermierki, Lawn-Tennis, Football, Crooeut, 
W łasna szkoła jazdy.

3& T W szelk ie  n a p r a w y  p r z y jm u je  s ię .

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3., II. p.
poleca 14,5

Pługi Eberhardta jedno i wieloskibowe, Ste- 
wniki rzędowe pat. Melichara najnowszej kon- 
strukcyi, Siew niki do nawozów sztucznych. 
O gartywacze, W ypielacze, E xtyrpatory# 
Płużki do kartofli, Siewniki do koniczu i traw 
ręczne i przewozowe —  oraz wszelkiego rodzaju 
przybory pożarne dla miast, miasteczek i weł

XS" po możliwie najprzystępniejszych cenach. " S T
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POWIETRZE lasów  IGLASTYCH w  POKOJU
otrzymuje się przez rozpylanie

K A D Z ID Ł A  S O S N O W E G O
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
F laszka  60  et., rozpylacze od  2 i  ct. do 3  zł.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w ;  (sklepy własne) aIica .KoPeroika 1. 3  Ha. 
llcka 1.11.. KraUów: Snk.enn.ce 1. 20., C ^ń io w  
ee: Rynek 1. 2., Przem yśl: Franc13zkafcfa L 24

Z powodu wielkich zapasów, 
wygprzedaje najgustownięjszo 
robótki, jak: serwetki, łaufory, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiolo innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
L w ó w ,  Halioka 6.

L Gostyński et J. Ais. |
P r z e d s i ę b i o r s w o  

K o m isó w  i  s p e d y c j i  
Lwów, pl, Halicki i. 3.

T R A N S P O R T A f
< >

mebli w wyścielanych |  
wozach zamkniętych 
n i e wy ma g a j ą c y c b  

opakowania. 
Przeprowadzania w miejscu. 
Opakowania mebli, szklą i 
35 porcelany. (1

S F G D Y C 7 A
na kolej i z kolei 

dwa razy dziennie.

'ii;
Telefon Ne. 537.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi* 
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
K w a r t a ln ie  90 ct., r o c z n i e  
3 zł. 60 ct. Prennmoratorowio 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605

Palcie t ut k i  l i e m o j o w s k i e g o
wszędzie do nabycia.

Stacya klimatyczna
Lwowa, wśród rozległych 
lasów nad stawem, 800 
mprg. — Hotel z kom­
fortem urządzony — 
w willach obok hotelu 

różne pomieszkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowe 
i żaglowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i pocztowy 
w miejscu. Czytelnia, fortepian, bilard, kręgielnie, gry 
towarzyskie, kawiarnia w hotelu. — Pomiędzy Lwowem 
i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena tam i na- 
powrót w niedzietę i świata III. klasą 42 ct., II. klasą 
82 ct., w inne dnie III. klasą 72 ct., II. klasą T42 ct.

O G Ł O S Z E N I E .
L ic y t a c y a  w  C e le jo w i©  (husiatyńskie) odbędzie się 

dnia 2 2  c z e r w c a  (środa) 1898 r. inwentarza żywego i mar­
twego. Również z wolnej ręki do kupienia: konie wierzchowe, 
zaprzęgowe, robocze, ogier, klacze ze źrebiętami i źrebne, 
młodzież, woły, krowy, jałownik (simenthaler). Żniwiarka sa- 
mowiążąca Wooda, pługi, szatowniki itp., zaprzęgi... — Stacya 
kolei, telegraf, poczta: C l& orosK ów . 1669

herbat rosyjskich
poleca się znany handel

Władysława ADAMOWICZA
w  B r o d a c h

na pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1'20, 1*40, 

2.50 i 3'50 za funt.

PUAeO W NIA
i skład rękawiczekfc

p o leca
włansego wyrobu na sezon w i o ­
s e n n y  wielki wybór modnych 
rękawiczek, gorsetów, krawatów, 
portmonetek i wszelkiej galante- 
ryi. — Przy zamówieniu gorse­
tów z prowincyi, prosimy o poda­
nie dokładnej miary, a to obję­
tości talii, piersi i bioder, biorąc 
miarę po gorsecie.

Wszelkie zamówienia z pro­
wincyi uskuteczniają się odwro­
tną pocztą po cenach możliwie 
najniższych. 941

do szy°iaB vilfto£y l i y  gera czółenko­
we i obrączkowe (Ringschiff) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
J a n  jL aurtsK  (przedtem L.
Gardoliński), Lwów, Halicka 6.

Z a fiła d  Kąpielowy StaSiia
Najsilniejsza solanka, jod i brom zaw ierająca, działa znakomicie 

we wszelkich formach skrofulozy, w chorobie angielsk iej u dzieci, 
w ohorobaoh skórnych, w  przymiocie, w chorobach kobiecych i t. d.

Zakład kąpielow y leży 510 m. n. p. m., na wyżynie z daleka otoczonej 
górami, wśród bardzo pięknej okolicy, klimat łagodny podgórski mało wilgotny.

Łazienki urządzone wzorowo, mieszkania obszerne, wygodne. Ilość mie­
szkań znacznie zwiększona. 1594

S tacy a  kolei w  miejscu. Przy każdym pociągu Omnibus zakładowy. 
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela

Z a r z ą d  Z a k ła d u  k ą p ie lo w e g o .

Z A R 35Ą ®  B R O W A R U
Arcyksięcia Karola Stefana w Żywcu

gpr2cdnie
Przez swego zastępcę i właściciela głównego składu dia L w w a  

i Galicyi wschodniej

J -  O .  S e e l e n - f r e - u i r L ^
ul. Sykstuska I. 33 -  telefon nr. 372^

Piwo cesarskie, jasne jak piłzneńskie,
Piwo eksportowe, Żywiecki Porter, Żywiecki ,jy en

-W oryginalnych beczkach i butelkach.

Zamówienia przyjmują*
Główny skład ul. Sykstuska 1.33. Telefon 372.

H an d le  delikatesów P. p . 
J Bodnara, vX. Akademicka
Kurylewicz i Snmarezewski,

Pasaż Hausmana.
J. N o w o ż e n n ik a , ul* K °P ern ik a  4
Z. Górskiego, ul. Krasickich 7_
L. tyczyńskiego. ul. św. Mik0. 

Fr. Czarnecki, ulica Łyczako, 

MayTrf u Ć W 0WSka Ł

P i w i a r n i e :
Żywiecka Ch. Kocha, ul. Sykstu­

ska 17.
L. Stadtmnllera, ul. Krakowska 
Z. Mullera, pl. Bernardyński 17. 
H. Adlera, ul. Kościuszki 3. 
Hellwig, ul. Kopernika 29.
J. Mnnd, plac Akademicki 2.
A. J. Katza, ul. Kaźmierzowska. 
J. Handwerkera, pl. Smolki 1.

K a w i a r n i e
G. Schneider, ul. Akademicka.
F. Hexel, ul. Teatralna.

P. P.
W. Webera, nl. i
S. Reicha, (Hotel Beiivue)

Hotel George.
Przy butelkach prosimy uważać na korki z 

firmą „Areyksiążęcy Żywiec Browar" tudzież na kap Ety­
kiety. Butelkowego piwa cesarskiego i porteru ^osi® °zna
w każdej restauracyi i wszystkich handlach delikates • 

g- Uwaga. „Porter i  Ale" u z n a je  jako 
piw a k uracyjn e. 982

Zbiór prześlicznych rycin w zeszytach, z 8 widokami wszystkiego, co w PoM® 
godne. — D l a  p r e n u m e r a t o r ó w  S ło iu a  P o ls k ie g o  po wyjątkowej oQjl 

z przesyłką pocztową 4 5  c t .  — W y s z ło  Ju ż  5  z e sz y tó w ^

widzenia

1665

Obszerne magazyny
przy ul. Gródeckiej nsjodpowiedniej' 
sze na skład maszyn do wynajęcia
J E S T  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w  b i u ­
r z e  d z i e n n i k ó w  F l o h n a .  “g S t

^ u K P P P P lB  365
Z A K Ł A D

J DENTYSTY0ZN0-TECHN1CZNY 
B. B e r g e r a  

Lwów, Karola Ludwika 5
B wykonuje sztuczne z ę b y  i 

szczęki trwale i tanio.

„Kółka rolniczego" 
wSehodnicy potrze- 

A buje tygodniowo 
5 0  k l g .  m a s ła  k u c h e n -  
n e $ o  i  1 0 0  Kler. s e r a  
f ta le i i l t o w e g o . — Oferty 
proszę przesyłać wprost do 
Schodnicy. 1583

m  J E D Y N Y  U!

Mft&KZYN OBUWIA
własnego wyrobu

•lana Rybińskiego
L w « w , l»a ń s K a  j .  1 3

poleca 1321
obuwie wiosenne i le­
tnie podług najnowszej mo 

dy wykonane.

Gal. ]3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

40|0 A s y g z a a t y  k a s o w e
2 30-dniowem  wypowiedzeniem  I  *

5 V [ o  A s y  g n a t y  k a s a w e

z  8-dniowem  w ypow iedzeniem ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 472% A sygn aty  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 0(1 1111111 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
J D y r e k c y a .

zegarmistrz
Lwów, Akademicka 3

poleca swój
817

S K Ł A D

kieszonkowych i 
stalowych, ścien­
nych i  p od ró ­

ż n y ch . 817

Każda sprzedaż 
i  naprawa pod 

gwarancyą.

n s r o w o ś ó u
‘ W-ym u li  na pamiątkę; jubi- 
umJłUI |R i lenszit z postacią 
Najjaśniejszego Fana Franci­

szka Józefa I-go>.
ROK 1848—1898.

Sztuka 1  złr:. 3 0  do 1  złr:, 6 0 ..
1223 JAW Ł A tJR U K

nożownik we Lwowie..

72 klg. świeżutkiego m » * |a

u, HK0hezenes®o '̂lej ś“ i8<*nó
" masła d e s e r o ^ Ł  30 cŁ

%  U g . t o J » « " S E £  *
1/2 klg. kapusty m o

sklej . * * ' *  ̂ ct.
Codzień oZereśme. I6I9 

poleca handel .p o d p a l* ,.

Z. Zadurowicza 1 Spółki

Carbolineum
do pociĄg^la. ^ ch.ów: 
okien, Pro­
szki, KW* ® ,a ^ lowy’ 
s i a r e k 11 e e ła z a  1 m ie d z i

p o le c a ,

- k s s « & £ * -  

Wolf Czopp
Lwów,. ul. Żó łkie w sk a  2., 

Założony w r. 1855,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr, poręką, — Z drukarń* , Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem %. HałaęMskiego,.


